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Warszawa, dnia 4 Maja (22 Kwietnia) 1895 r. 


PRENUNERATA „PRAWDY: 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 

W Warszawie: miesięcznie kap. 70, kwartalnie rs, 2, 
rocznie ra. 8 z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich mlejsc Króles 
a, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs, 9, 
k. 60, rocznie rs. 10. 


Adres: Żórawia Nr, 34. 


Adminletracyu otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dztel | świąt ważniejszych od godz, lo do 5. 


Redaktor przyjmaje interesantów w czwariki, piątki 
l soboty od r do 3 po południu. 


Rękopisy drobne nle zwracają się. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Admlnistracya Prawdy oras 
księgarnie, kloski | kantory plsm peryodycznych, 


Sprzedoż pojedynczych numerów po k, 20 w War- 
szawie w Administracy pisma I w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wlersz lub 
jego mlejsce 


TREŚĆ: Polityka, Sprawy domowe Francyl, p. A. P. — Tyduleń polityczny. — Odainak: A. Świętochowski. Duchy. Część druga: Moronowle (clau dalszy), 
Badania naukowe Szkice antropologiczne, p. Ludwika Krzywickiego. — Literarura š sztuka, I.lteratura wioska, p, L. W, — Literatura polska p. J T 
Iladiego. — Notatki lilerackie | artystyczne. Życie społeczne. — Z Gallcy!, p. Cho. — Czytelnicy | prnsa, p. Aleksandra Janiszewskiego. — Pamiętnik. — 


W dali. — Sprawy ekonomiczne. Uśwladamienie sily ekonomieznej, I, p. Zen, Plet. — O prawde, p, 


redakovi. — Oolawzenia 


Ludwika Chelmickiego. — Kronika. — Odpowiedzi 
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SPRAWY DOMOWE FRANCYI. 


e 


` ota wo Eriedrielsrnh, koleje woj- 
ny chińsko-japońskiej i romanty- 
3270 czno pogloski o księciu Sxlwnto- 
rze, pochłaniały w ostatnich czasach całą 
uwagę dzienników, wskutek czego prasa 
notawała tylko pompatycaniejszu wystq - 
pienia mówców Izby traneuskiej, jak np. 
Janrćs'a lnb zawszo żywotne sprawy bud- 
żetowo. W tym samym jednak czasie, kie- 
dy odbywała się na bloniu w Sathonay do- 
filadu wojsk, udających się na Mudaga- 
skar, a echa niosly stamtąd znowu staro 
frazosy o „misyi cywilizacyjnej,” którą 
mA do apelnienin kurabin francuski — se- 
nat i Izba obradowały jak zwykle, zala- 
twiając bez hałasu pilniejszo sprawy do- 
mowo, Jedną z ciekawszych bylu niewąt 
pliwio interpelnoya Farinolo'a w senacie, 
która przeminęla hoz rozgłosu za granicą, 
chociaż stoi w związku bezpośrodnim ze 
sprawą projektowanej  decentralizacyi 
Francyi, nosi zaś miano korsykuńskiej, 
ponioważ dotyczy poryydków administra- 
cyjnych i sądowniczych, panujących za 
trzeciej Rzeczpospolitej na Korsyco; cio- 
kawą zaś jeat g togo względu, że uka- 
zuje nam frygijską ozapkę od strony 
podszewki, gdzie jest mniej wyzywa- 
Jacej czerwoności u wieooj fostrygi, Fa- 
rinole ograniczył się w swem przamó- 
wienin do charakterystyki działalności 
i składu koraykańskich sfer sądowniczych. 
Zaznaczył więc przodowszystkiom, że naj- 
wyższe wladza Rzeczpospolitej zbyt często 
podlegają przonoszeniu i zmianom w per- 
sonelu urzędników sądowych właśnie w o- 
kresie wyborezym, tj. wtedy, kiedy zmia- 
ny te mają, doniasłość polityczną, Rzecz 
prosta, żo przenoszenia dziwnym trafom 
zawsze wzmacniają partyę rządawi w okrę- 
gu. Tuk np. na 18 dni przed wyborami do 
senatn w r. 1894 naznaczono szesciu no- 
wych sędziów w Korsyce, których wplyw 
stanowił o rozultacie wyborów. Prawda, 
2e w r. 1881 poatępowano jeszoze mniej 
<oremonialnic; na pięć dni przed wyborami 


przeniesiono 12-tu, usunięto 8 w duwnych 
sędziów zupełnie, a 20-u urzędników aqdo- 
wych rozmaitych kategoryj rozmieszczo- 
no w sposób calkiem nieoczokiwany.., Na- 
stępnia podaje Farinole elurakterystykę 
sześciu sędziów pokoju,  naanaczonych 
w okresie wyborczym 1894 roku. Ba to 
rzeczy prawdziwie poncznjąco. Sędzia Ber- 
landi podlogu! sam dochodzeniom aądo- 
wym o... fułszerstwo dowodów publicznych, 
Notatka, którą wówczas udzieliła o nim 
policyn trybunałowi, zawiera między in- 
nymi ten frazes charakterystyczny: „P. 
Borlandi joat tu znany jako autor de- 
nuncyacyi bezimiennych, dość licznych 
w Omessa.“ 

Drugi sędzia, Grimnkli, otrzymał posa- 
dą w kantonie, w którym przed parn mi 
siącami zaledwie sam stawal jako kandy- 
dat do lzby: oburzenie ludności jost tak 
wialkie, że Grimaldi musi przy pelnieniu 
awych obowiązków uciekać się do pomocy 
siły zbrojnoj. 

Trzoci z szafarzy aprawiodliwości, nie- 
jaki Giocunti w Piedioroce, wpisał sobie 
poprostu 30-tu obcokrajowców na listę wy- 
borczą. 

W innym kantonia sędzia Muratti przy 
pomocy bratu mora zwalcza szozęśliwia 
kandydata opozycyi i zapownin wybory... 
trzeciemu z rodziny Mnratti. 

W ton sposób, ciągla z dokumontami 
urzędowymi w ręku, sonator Wurinolo 
przebrał wszystkich faworyzowinych przod 
wyborami urzędników sądowniutwu kor- 
sykańskiego. Nie trzeba tłomaczyć, jak 
daleco cała tu sprawu znioslawiu wyhory 
Rzoczpospolitej, Należy tylko krytycznioj 
rozpatrzyć znaczenie jej, odrzuciwszy, oo 
joat przypadkowe, żaby dotrzeć do istoty 
faktów. Tutorpolncye poslów i senatorów 
korsykańskich nio po raz pierwszy już ro- 
bia przykrość rozmaitym minisioryom trze- 
wiej Rzeczpospolitej. Zupełnie podobna 
fakty opowiadziwno Izbie w r. 1884. Wów- 
czas jednak Ferry odrzucił wniosok ankio- 
ty przez postawienie kwestyi zaafanin. 
W r. 1887 nowa interpelacya stwierdza, że 
atan rzeczy nic a mic się nie zmienił i że 
nadużycia władzy, wtrącanio się sfor sado- 
wniczych do wyborów itd., jak duwniej, są 
w Korsyce na porządku dziennym. Repu- 
blikańska wiąkszość Izby starun się za- 
wsze zbyć iuterpolacyc tego rodzaju, 
w czem naturalnie ministerya dopomagaly 
jej gorliwie, Korsyka uważaną była za kla- 
syczną krninę monarchizmi, bonapurty- 


zmu itp., co mialo dlugo swa znaczenie 
w polityco partyj francuskioli, podobnie 
jak sławny „nieprzyjaciel zewnętrzny to- 
roryzował przez usta Biamaroka Reichatag 
i Landtag. Po awanturze bulnnżystowskiaj 
dużo się jednak zmienilo: dziś Korayka 
wysyla samych tylko republikanów. Fari- 
nole np. należy nawet da starych opozy- 
tjonistów z przod roku 70-go, co nadaje 
jego interpolacyi tam większe znaczenie. 
"Taką samą sławę ma Cusohianci, de- 
putowany, który w Izbie popiera inter- 
polacyę Parinole'a nową wiązanky faktów 
o zachowaniu się prefoktury korsykań- 
skiej, o „rogimo administrative.“ Dziś jo- 
dno tylko Ajaccio żywi plutonicznie zresz- 
tą sympatyo bonnpartystowskie i na nie 
Się nie zdadzą okrzyki na trwogę wreoko- 
mo zagrożonego ropublikanizmu. Możemy 
zroszią opnóció Korsykę: czyż niadawny 
skandal tuloński nie ukazał nam oałoj mg- 
ubinoryi fałszerstw wyborczych, czyż kan- 
dydatura Loroy-Beanliou nie zakończyła 
się przed puru laty równie ponczającomi 
nwiorzeniami niedoszłego posła? Dzialo się 
to już nie w Korayco, a jednak owa „kart- 
"ka z obyczajów wyborczych,” którą można 
znaleźć w Revue des deux Mondes z r. 1892, 
w niczem nie ustępuje interpelavy! Fari- 
nole'x. Mamy więc do czynienia zo zjawi- 
skiom dość powszecimem i znanom w dziu- 
dzinie politycznej pod rubryką fałszerstw 
parlamentaryzmu 

Jożeli jednak od ogólnikowo brzmiącej 
krytyki i od katońskiej pogardy doktryna= 
rów, o tyla nieposzlukowanych, o ile naj- 
częściej niemających wladzy i tem sumom 
nie wystawiających na szwank awych enót 
obywatolskiol, przojdziemy do życia, to 
zobaczymy, ża formulka ta martwa joat 
i prowadzi sama przez się tylko do boznil- 
noj i jałowej noguuyi. Fak jost—są to 
błędy parlamentaryzmu; chodzi jednak 
nie o zniesienio go, tylko o naprawę. 
Przyjąwszy nawet, że oalkowita napruwa 
leży w znkrosie reform podstawowych, 
np. ekonomicznych, trzoba uznać, że nu ra- 
zie można te błędy uczynić mniej dotkli- 
wymi, nio uciekając się joszoza do środ- 
ków koniecznych, do których izby zresz- 
tą nie są skłonna. 

Cóż więc wo Urunopi mianowicie ula- 
twia ozy umożliwia te fułszorstwa i uboz- 
władnia wprost spoleczeństwo w walce 
z niemi? 

Odpowiodź znajdujemy w zgodnem za- 
jęcia wszystkich partyi i odcieni francu- 
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skich żywotny aprawą  deeentrulizncyi z wiedzieć nie może. Dla Chin dotychoaaso- 
Fruncyi. Dotychcms jeszezo w podata- TYDZIEŃ POLITYCZNY wa pomoc Europy jest gry na lotoryi, bo 
wio rządów kidministricyjnvch  trzewioj jożeli wywoła wznowienie wojny — boz 


Rzoczpoapolitej leż cent ralistyczno zasady 
rokn VIII, Wszytkie mowarohio europoj- 
skio—Rosya, Niemoy, Anglis—majy sa- 
morzųl miejscowy lwz porownania wyżej 
rozwinięty, aniżeli Frmwya, W Londynie 
np. nia mniój niż 50,000 ubywateli czuwa 
i przyjmuju czynny udzial w eprawnoh 
miejscowych w Paryżu - 80, Anglin bez 
Bzkonyi 1 Irlundxi lirzy wi niż 300.060 
obywatali, zajętych urzędem emin. hrabstw, 
okręgów itp.— we Fancy, której ludność 
jast o 50% większu— malolwiu 36,000 osob 
zajmuja się loma «pruwanu, Natomiust— 
wręcz przewnio=tum giao w Anglii 
wystarcza jeden, w A vi zań lub Wio 
Bzóch czterech urzędnikow=wo FPruncyi 
przypada dziezojęcia, Styl też urzędy pu- 
bliczna padają w brlżeew viężnrom 24 fr, 
7o na orobe wo Friunevi podesse gdy 
nawot w Prunnci budżet ieh wynowi tylka 
15 fr. na osobę, w Angin zas 10 f. 38 e, 
Samorząd miejski,tak rozwinięty w lwayi 
lub Angli=pic intmejo prawi we Eranoyi, 
Urzędnicy są tu jedynym urganem dzialal 
nońci publicznej — wszystkie inno mają 
tylko znaczonio dodatkowi ranoya nio 
jest demokracyą, ocz biirakraaya y" mówił 
niedawno Paul Deschanel, I irzolm przy: 
gnad, żu aprawa Rzoczpoapolitej nie ziwsża, 
jak to widzioliśmy, dobrze na tam wycho- 
dzi. 

Uwagi powyższe bynajmniej nio dopro- 
wadzają do zludnych wnioskow o rożstrzy= 
gującem znaczeniu komisy! deoentraligaw 
cyjnoj. Być może nawet, jak tyle in- 
nych, na rasie da ona miewiole: wak 
przeminęly bozskutocznie prawio usilow n- 
nia Odillon-Barrot'a, lub projekt x Nuney. 
Pryd jodnak, sprzy jająoy rozwojowi sumi 
rdu, a więo i kontroli obywntelkie 
w udministracyi, wamuga się wo Fran 
ciągle. Z jej spraw domowych decentrali: 
zaoya, popychana badź przez boi w ro- 
dzaju Farinole's, bądź przez usiłowania 
partyjne rozmaitych grup, zmierza wido- 
cznie kn urzeczy wistnieniu. 


A. P. 
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Widok 12. 


Méciwa złość, którą Moron przy końcu roz- 
mowy okiezłnał, po wejściu Arjosa zerwała 
wędzidło i zaczęła gwałtownie miotać się 
w pi arcykapłana, Wyłamywała mu ona 
twarz w aropie wyrazy i potrząsala całą jevo 
poslacią. Chwilami opanowywała go jakaś 
czułość, sle natychmiast gniew z nią się ście- 
rati krzesal mu w oczach złowropie iskry, 
Moron chodził po namiocie niespokojny lub 
nagle stawał skamieniały surową myślą Wi- 
docznie usilował wytężoną wolą ukręvić leb 
jakiegoś gadu, ktory go kąsał w serce, czy 
też w sumienie, Nnreszcie wyczerpany we- 
waętrzną walką upadł na kolana, 


Moron 
T'anie mój, ja nie klamię, kiedy mówię, 
go cię widzę i alyszę, choć cię nie widzę 
i nie słyszę przed sobą, bo cię czuję w ao- 
bia, Wiedy dusza moja ogląda twoje obli- 


+ 


4 uprężonio wojonna po pokoju 
| w Saymonoseki wygląda bardzo 
e groźnie, Wedlug Zimesa, w tych 


dmach oskudry mocarstw mtrranicznych 
gromadziły się w portach japonskich, przy- 
gotowująć demonstracyę zbrojną. Na Por- 
mozio żolnierzo chińscy zabili jednego z ge- 
norałów tylko zu to, że ieh okradał, co nie 
ale gonerułowio odgra- 
o nio wypuszuzą jupończykow, 
yjdzie do wykonywania traktata, 
oy, zajmując już Lin-tong, Woi 
i wyspy Pososdoros, w naj- 
gorszym wypadku maju jug posiadania na- 
byte i potrzólują go tylko hranie, Prokln= 
macya mikadu Mutan=hito, donosząca o ty m- 
czayówam zakończeniu wojny przoz punkty 
ugodno w Bzymonosoki, pelna wiy 
w przyszłość, nlo zarazom i trzcżwości nw 
obwilę obooną, wskazuje, ño rayd japonski 
nie unosi się swymi tryumfami i przygo- 
towsny jest na dulsze prowadzenie wojny, 
do jakiojhy mocarstwa ouropejskia dyplo- 
matycznomi i zbrojnomi demonstracynmi 
swomi popchnąć meply Chiny. 

Noty wyelano dotychozus dwió: pierw- 
sza hyla jednobrzmiącu w trzegh osobnych 
aktach, druga, wedlug 6 rułażs, mieści się 
jnż w jodnym zlnorawym akero; podpisali 
ją wszyscy tezoj poslowie, Przedmiotem 
pierwszej jest opor przeciwko nstąpioniu 
półwyspu Liao-tong, o brości drugiej nio 
„Jósżcze nie wiwdomo. (zy s4 jaszczo jakie 
inne punkty żądań w obu notneli? Domy- 
klać się tylko wypadn, że interesy huudln- 
we również znalazly awój wyruz i logicze 
nie największą du nich przywiązunć by na- 
lożala wagę, bo obrona ich jest i prawnie 
najsilmejszą, i faktycznie najpruwdupodu- 
bniejszą, nujpewniejszego też skutku spn- 
dziować się z nioj mużna, Japonia dotęch- 
cgas trwa w postawie wskazującoj, ża woli 
niebezpieozeństwo, niż ulogłośó; ale ozy 
wytewa? Dzioje, o ilu się na nie czyny 
ludzkia skladują, są tylko proucsem pay- 
chologicznym, mają swoje psychologiczna 
momenty, o których sam nawet dzialający 
podmiot czynów nie pewnogo z góry po- 


giy pr 
Japon 


ozo i rozpoznaja twój glos. Zulajo mi się, 
żeń kuznł to zrobió, co zrobię, że wolą twoją 
jest, ażoby na ziemi był jeden ród,a w nio- 
bio joden bóg. Jożeli się mylę, jeżoli ata- 
rość zamroczyła mój umysł, d: 
a wykonam, co kazosz. 

Klęczał długo, jak gdyby na coś czekał i jak 
gdyby niewidzialny ciężar wtlaczał go w zie- 
mię. Powstał wtedy dopiero, gdy wszedł Ze- 
bor i podniusł go. 

Zekor. 
Qzy alabo ci, Moronio? 


Moron 
Przed chwilą niaco omdlałom, alo teraz 
ozuję się jng zupolnie dobrze. 


Zebor. 
Trudzisz się nad sily twego wieku, 
Maron 
Bóg mnie jeszczo nie odprawił, Co mi 
przynosisz? 
Zetor. 
W góry cznjków wyslalem, wąwozy atra- 
żami zamknąłem. 
Maoron. 
Teraz uważnio patra w myśli moje. Czy 
w górze rzeki jest gdziekolwiek plytki 
bród, przez który moglibyśmy przejśó na 
drugą stronę? 
Zehor. 
O kilkuset stuj stąd jest tylko wązki 
nurt, głęboki na dwu ludzi. 


Moron. 
Poślij tam wieozorom paru zręoznych 
i roztropnych chłopców z liną, który prze- 


wojonnego wspoldzinania — los Państwa 
Nichieskiego może być o wiolo gurszym 
od zgotowanego mu przez traktat w Szy- 
monosaki. Zadziwiująca napozór bierność 
Angi jost tylko wyozokiwaniem; w przy- 
szlym tygodniu będy już whulomości o wy- 
stąpieniu jej w szranki: wtedy się nacisk 
zbiorowy doklndniaj solarakteryzujo, zwla- 
szużn rola Niamiou. Anglia wzmacnia już 
swo oskudry w Buropio, w Azyi ma fotę 
potężny 

Z floty na oceanie Spokojnym admiral 
Stephenson robi użytok, wojowniczy przy” 
najmniej, jeżali joszezo nie wojonny: wysa” 
datna lyd wojsko mary ii zuj. 
rinta, galzio ropublikanio Niearaguy dopu- 
soil się jakiegoś pokrzywdzenia iniarosów 
i osób angialskich. zwlaszoza uwięzili kon- 
aula, co już jost przestępstwem, Loopard 
zużądni indomniptcyi i przoproszonia uro- 
ozystojgo, a gdy żądaniu odmówiono skute 
ku, w noty z l 26 na 27 z. m. wykonał 
groźbę i xujął Corinto, Powrnienby już 
iść dnluj, ule go powstrzymuje Londyn, 
u temu znowa powściągliwość dorudan 
wannie się Stanów Zjodnaczonych, które 
zawsze zasady Manroogo bronić będą, 
i aluszmo, dia własnógo bezpieczeństwa ko- 
nieeznie, ilekroć nieprzyjnzna stopa curo- 
pojska dotknio lądu amorykanskiego. 

W Niemczech wniosok Kanitza z komi- 
ayi sejmu cosarstwa wyjdzie tak samo nio- 
żywym płodem, juk wyszedł z rady stanu 
pruskiej. Nujzupołmoj zgodnie z prawdą 
dowodziły pisma  półnrzędowo, ża jest 
w tym wniasku utajony sooyalizm pań- 
stwawy; dowodzą tego samego i toruz ko- 
misarzo wnioskowi przociwni. „Umstarz- 
sorlage* za pogrzebaną już uważnć możnu, 
jeśli jej do życia nie przywola jaszoze za- 
więtośd zachowawców agrarnych lub płyte 
kość załtonał-liherałów, W żadnym tylko 
wypadku przewidywać nie można uohwa- 
lonia w toj postaci, jaką mu nadalo cen- 
trum. 

Rząd niemiecki nie ma powodzenia 
i w polityce finansowej, Komiaya do po- 
datkn tytoniowego, licząc się z olbrzymia- 
mi petycynmi, które wniosienin projektu 
miquolowskiego towarzyszyły, i współozu= 


ciągną przez ten uurt i przywiąża do pa- 
lów. Trzymająo się jej, wyprawa nasza la- 
two przoplynio w nocy. Gdyby przoprawi- 
la się tutaj, Mirowio mogliby ją dostrzedz, 
Zebor. 
Kiedy na nich wyruszymy? 
Maron. 

Duiś w nocy, Musimy ich zaskoczyć pod- 
czas anu i z tej strony, z któroj nas woale 
się nie spodziewają. 

Zebar. 
I z pownością tam wart nia postawili, 


Moran. 

Inaczej bóg by nam toj drogi nie wy- 
tkngl. Nioch się uzlroją, wszyscy zdolni do 
walki, oprócz kilku, którzy pozostaną dla 
pilnowania trzód i Arjosu. Nadto dwaj 
pójdą ze mną i Tylonom na górę przeciw= 
leg osadzio Mirów. 


Zebor. 
Po co? 

Moron. 
Dowiesz się potem. 

Zekor. 
Nie będziesz z nami? 

Moron. 


Nie. Pamiętaj, że idziesz z rozkazu bo- 
skicgo, Pan oie nie adatapi i nżyczy ci za- 
równo siły, jak rozumu. Ufam zupełnie 
twojomu męztwu i przezorności, że rauwisz 
swoja wojska, jak stado sokołów na drze- 
mitce czaple. Miecz aniola zemsty jest nio- 
tylko ostry, ale i plomienisty. Przed na- 
tarciem podłóżcie w różnych punktach pod 
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jae z narodom palaczy — postanowiła o- 
gromng większością zasadnicze artykuly 
projektu odrznció. Miqnel prawdopodob- 
nie wstrząsł się od takioj uchwały, za- 
ohwieja się od ostatecznej—i będzie nawo 
przesilenie ministerynlne, niepożądane 
dla cesarza, prócz tylu innych kłopotów 
prawodawczych i zarzydowych, mającego 
jeszcze na glowie urouzystości kiolakio, 
przyjażń z Francy: przeciwko Japonii i ca- 
ły „ten kurs nowy,” tak niespodziowany dla 
zdrowego rozsądku. 

Z Kuby milczenie, Marszałok Martinoz 
Campos organizuje walkę na miojscn. 
Btany Zjednoczone prywatnie nie przosta- 
jn pomuguć kabuńczykom. 

Glndstone miał mowę o Armenii, którą 
dyplomaoyu onropojska poświęciła dla Ja- 
pomi, Znown piskorz turevki się wyśliz- 
nić, 

Między Norwegią a Szwecyą stosunki 
jakby przod wojną. Norwogin nie ma pra- 
widłowego ministoryum, n Szwocya myśli 
o zajęciu joj zbrojnem, Są to wszakżo do- 
piero myśli, nie ma jeazczo postanowień. 


SZKICE ANTROPOLOGICZNE. 


+++ 


Filozofa plerwotna. — Prace nad mitologią nawajczy: 

ków. — Symbolika czterech ckollc Świała: barwy 

święte, krzyż, znaczenie czwórki, — Panteon nawaj: 

skl I symbolika dziewiątki, — Plak blyskawiczny 
1 żar-piak, — Ogólne uwagi. 


itologin w świetlo najnowszych ba- 
fj|dań coraz wyraźniej uwydatnia 

TAA] swojo rzeczywisto oblicze: była 
Onu filazofią, wysnutą przez umysl! pior- 
watny. Naturalnie, mówiąc to, mamy na 
myśli przedewszystkiem zapatrywania, 
wlaściwo wozośniojszym okrósom kultury 
ludzkiej, bo ilakroć bierzemy się do anali- 
zy pojęć religijnych ówinta llasycznaga, 
to spostrzegamy przy uwużniejszym roz- 


manno zatarte i powstala gmatwanina, 
w któroj zginęły staroczesno nici przowo- 
dnio, reszta zaś jaat upstrzona późniejazy- 
mi dodatkami. Ale kiody schodzimy «dlo 
woześniujszych ogniw knltury, tam owe 
pojodyncze, starguno nici wiążą się z sobą 
i tworzy wyrażne wzory. Jak dotychczas, 
poznalismy je bardzo niedokladnio, bo 
oboć napisano setki tomów o ludach pier- 
wotnych, to przecież nagromadzony w nieli 
matorynł posiada wartość bardzo podoj- 
rzaną. Dopiaro ostatnio luta rzuoiły świa- 
tlo na tę najciukuwszą może sferę twór- 
czaści nmysłowej ozlowioka. Biuro etno- 
graficzno Stanów Zjednoczonych w swoich 
rocznikach nagromadziło tak cenny mato- 
rynł, ża dopiero teraz zaczynamy pojmo- 
wać tę prawdę, żeśmy niawielo wiedzieli 
o filozofii piorwotnoj, Właśnie w ostatnich 
tomach znajdują się tam dwio prace mepo- 
śledniej wartości, obio zaś dotyczą tego sn- 
mego szeżopn indyjskiogo: nawajczyków. 
Autorom jednej, poświęconej opisowi tak 
zwanego śpiowu górskiogu, joat znany ha- 
daoz, dr. Washington Matthew; drugiej, 
zajmującej się pokrawnym obrzędem, Jn- 
mos Stovenson *). SĄ to tylko monografio; 
každa duje opis jednej ceremonii — wy 
proszonia zdrowia dla chorego, ale awoją 
drogą tylo rzuczją światłu na poglądy 
pierwotnego człowioka o przyrodzie, ża 
śmiało stawiamy je powyżćj uczonoj fra- 
zoologi, obejmującej caly glob ziemski, 
locz, niestyty, nie odtwarzającoj tego, co 
byla i jest w rzoczywistośoi. 

Obie oorcmonie trwają dni dziewięć, 
liczba zuś ta bynajmniej nio jest wyssana 
a palca, ala posiada głębokie, symboliczne 
znaczonio. Ponioważ spotykamy ją gdzie- 
indziej w kulcie, przeto tłamaczenie in- 
dyjskie może da num klucz do zrozumio- 
nia jej rodowodów (mówimy „może,* bo 
mimo podobieństwa u wszystkich szezepów 
ludzkich objawów rozwojowych, o tożsa- 
mości mówić nam nio wolno, zjawi- 
sko mogło wyniknąć z przyczyn odmicn: 
nych), Otóż dziewiątkę wybrnno, poniewa? 
wiąże się z liczba cyklów księżyen, która 


*) Annual Repurta of Bureau of the Etknography. 
Waszyngton. Rocznik VI. Dr. Washington x 
The Mountain Chant. Rocznik VIIE James Stevenson, 


biorze, iż piorwotno wierzonia są tam już | Ceremonial of Hasjelti Dulljin. 
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domy ogień, który wam będzie przyświe- 
«m, n nieprzyjaciół przerażał 


Zebor. 
Wszystko spalić? 


Moron. 
Możocio pożar gusić, alo tylko krwii, 


Zebor. 

Ozy tym, którzy się poddadzą, praebn= 
czyć? 

Moran. 

Zuabierzecie żywcem do niowoli wszyst- 
kio ich stada — innych jońców nie patrzo- 
bujemy. Zrosztą dość nam będzie tych, któ- 
rzy się skryj i śmierci nniknq. Bóg prze- 
znaczy] nam siedzibę na miejscu Mirów — 
więc oni tam sq zbytoczni. 


Zetor. 
„Oilo tylko siły nam atarczą, ulżymy 
ziemi, 

Maron. 

Nikogo nie oszozędzajcio. Alo sy w tem 
przeklętem plemieniu tucy, którzy noc dzi- 
siejaży przeżyć mopy) i tacy, którzy konio- 
6znie umrzeć powini. Ciężki grzoch i o- 
braze boską sprowadziła na nasz ród sio- 
stru Tylonu, która Acjosa oprzędła szntań- 
skim urokiem. Tu musi zginąć nicodzo- 
wnie — ito z twojej ręki, Żehorzo. Nia 
włóż miecza do pochwy, nio zejdź z pola 
bitwy, dopóki onana niem nio lognie. Gdy 
wrówisz, zapytam oię naprzód, ozy Orlę za- 
biles— wtedy przyznam, żaś nietylko awy- 
siężył Mirów, ale i uradował boga. 


Zekar. 
Zrobię to bez trudu. Chowinżby w taj 


dziewczynie przyczaił się djabel, wypędzę | 
go wraz z jej duszą. 


Moron 

Może bóg wtedy w Atjosie przomionie- | 
nia dokona, Nigdy znohwałość ludzka nie 
wypluła tylo blużnierstw i złorzeczoń, ilo 
on przez nią opętany. A tak był przedłom 
bogobojny i dobry! Tu dziewczyna więcej 
nam spruwiłu zlego, niż pustynia, niż Ru- 
szw, niż głód, Jożeli onw żyć będzie, Acjos 
natychmiast umrzeć musi, naoby nas awo- 
jn miłością do nioj nia obrzydzał bogu. 

Zebor. 

Mirowio nio sfrany nam z ziemi, za- 
mm do nich dobiogniamy. A tę szkodliwą 
krnskę sam uduszę, gdyż kto inny móglby 
obie upadobać jej ludno piórka i wziąć ją 
jako branko. 

Moran. 

Nie, nio dopuńó togo! 


Zehor 

Bądź pewny. Mówiq, że ma hyć prześli- 
cann i wszysoy chodzą zu nią, jak żobracy, 
ało mnio ona sorca nio połechczo. Wyznam 
ci, Moronio: lubię zdrowe mięso kobiece, 
ale o ladno nie dbam, 

Moran. 

Blusznie, mój synu, Naturalme, gdyby 
Arjos kiedyś adzyskał rozum, nia powiesz 
mu nigdy, żeś tę dziowczynę uprzątnął. 
A nawet nie wspominaj o tem nikomu. 
Nicch wio tylko bóg i my. 

Zebor. 


Wystarczy. 


upływa od zapłodnienia do wyjścia dziou- 
ka z lona matki. Podobnie dziewięciu oy- 
klów, tj. dni, wymagają opisywane cere- 
monio, ażeby choroba opuściła organizm 
ludzki. Kazdy ustęp tych obrzędów to iato- 
tna kopalnia tujomnio. Kaplani, kierujący 
oeremoniami. malują postacie mityczne na 
piasku i w ten sposób namawulnia uprzy- 
tomniają awojo zapatrywania o przyrodzio 
i siłach, która nią rządzą. Jfedon tuki rysu- 
nek i to, nad ożom dlugie lata rozprawia- 
no bez rezultatu w świecie naukowym, ata- 
ja się jasnom, jak na dłoni,  Wszystkio, 
rozumia się, odtworzono we wspomnianych 
monografinch. Tęcza np. figuruje tam jako 
olbrzymia żywa istota: paa różnokolorowy, 
złożony z równolegla idących linij czerwo- 
noj i niebieskioj, viągnia się pólkolam, na 
jednym końcu posiada nogi, na drugim rẹ- 
caigławę. Symbol ów tak jasna mówi 
nam o naturze poglądów czlowioka pior- 
wotnogo na to zjawisko przyrody, ża nia 
potrzeba nawat słów dla jego uznpolnie= 
nia, Święto znaczonie toj lub innej barwy, 
zuwszo związuno x olrośloną stroną swin- 
ta, symbolika ezwórki, wypiywająca z po- 
jęcin o tylu okolicach widnokręgu, nżycie 
w kulcie pierwotnym krzyża, która pocha= 
dzi równie z toga samego źródła (przynaj- 
mnioj w obrębie A maryki piorwatnoj), wszy- 
atko ta występuje w obrzędach nawajuzy- 
ków nie jako domysly, zrodzone w pubine- 
cie, ale jako praktyka, onłym charakterem 
wyraźnie głosząca o awoim rodowodzio. 
Taymlol mitologii pierwotnej zn symbo- 
lem, pogląd za poglądem przesuwają się 
przed naszom okiem, upostaciowane na ry- 
sunku, przedstawiono dramatycznie w ozy- 
nach kapłanów, wyjaśniono w mowia. 
Zwlaszcza wielo ciokaw ych rzeczy zawarł 
w sobie opia „śpiewu górskiego,“ może dla- 
togu, o Matthewa drobiazgowiej wywiązał 
się ze swego zadaniu. Buhnter owogo pól- 
dramatu, pół-obrzędn świętego ucieka 
2 niowali. Ilekroć wrogowia mają go już 
zlapać, tyle razy opiokujący się nim 
protektor nadprzyrodzony chowa go w mie- 
azkanin toj lub innoj istoty nadziemskiej 
i ocala przed pogonią. Są to zwykłe ludzie- 
awierzętau, rządzące  różneri sferami 
przyrody. Kalejdoskop to niczmiarnia cie- 
kawy: jedno bóstwo po drugim zjuwia się 
przed nami zo awojem otoczeniem. A za- 


Moron 
Toraz idź i przygotuj wszystko do wy- 
prawy. Przed północy musicie wyruszyć. 
Policzyłeś już, ile będziosz miał wojska? 


Zabor. 

Dwa tysiące Inczników, trzystu zbroj- 
nych jeźdźców, wlocznicey i topornioy zlo- 
2} okoła 800 dobrych żołnierzy, 

Moron. 

Mirowie tyln nia wyprowadzi, 


Zebor. 
Spodziewam się, 20 nio wyprowadzą żade 
nego, bo wszyscy będą spali. 
Moron. 
Dalby bòg! Alo wyblagam )to u niego, 
s, nam rozkazał, ldź, Zoborzo, ja 
ede się modlił. Joszcza zaczokuj chwilkę. 
Skoro zmierzchnie, wyślij dwa ludzi na 
górę Wichrową, skąd będę przypatrywał 
się wnszej świętej walco; nioch tum me 
szczycio ułoży wiolki stos z anchych żywi- 
uznych galę Jrzawszy płonącą osadę 
Mirów i usłyszawszy wasze zwycięzkio 
okrzyki, zapalę go i zlożę na nim dzięk- 
czynną ofiare bogu. 


Zebor. 
. Rozumiem, 
Moron. 
No już odejdź, hn i czasu masz niewiele. 


QD. e. n.) 
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tom Odyasousz nawajski, kryjąc się na 
wiorzchołku górskim, spotyka tam czarną 
awcę, pana tych torytoryów, który chowa 
go w swojem domostwie. Mioszkunie to — 
wewnątrz skaly, zgodnie z filozofią czorwo- 
noskórogo, składa mig z eztoroch pokojów, 
tj. tylu, ile jest okolic świata. Równie za- 
chowaną joat symholika barw. Późniaj 
kiedy bohater znajduje się w nowom nio- 
bozpioczeństwie, z pomocą pospiesza mu 
atarnazck, o ostrym nosio, malych ale sza- 
rokioh oczach i spiozastych wąsach, siedzą- 
oy ua ziami i oskubujący owoc kaktusowy. 
To szczur leśny, ukrywujący przośladowa- 
nego w swojej chacio. Dulszo losy każą n- 
ciekającomu nawujczykowi szukać sohro- 
nienia w siodzibie niedźwiedzi, Olbrzymia 
ognisko bucha tam jaskrawym płomie- 
niem, lubo nikt nie podsyca go dorzuca- 
niem drow, cztery skory symbolicznej bar- 
wy lożą dokolłu; czarna na wschodzie, 
lłękatna na poludniu, żólta na zacho- 
dzio i biala na pólnooy; na nich rozlo- 
żyły aię niedźwiedzie, każdy tukiego an= 
mego futra, eo rozesłana akórn. Jonioo, 
znalagłszy tam pomoc, ozęstujo, wedlug 
zwyczaju, gospodnizy swoją fajky, romi- 
mie się, zaczynając od czarnego niedźwio- 
dzin, tj, od wschodu, i poczęstunok krąży 
dokola ogniska w kierunku dziennego ob- 
rotu słońca. Każdy szczegól w opisio tego 
przyjęcia świadczy o tem, żo wszystko tam 
się wiąże ze zjawiskami, towarzyszącomi 
obrotowi ziomi około swojej osi. Znowu 
rozpoczyna się ucieczka, ale wrogowie nie- 
bawem są na tropie zbiegu, Wtedy u- 
słyszał on grzmoty uadchodzącej burzy, 
ktora, stanąwszy w jego obliczu, zamieni- 
la się na mężczyzn. Ohyba nie potrzebo- 
walibyśmy nadmioniaó, że bylo ich czte- 
rech, posiadali oni postać lasiey i byli każ- 
dy odpowiedniej barwy, W innem miejscu 
ratują go bóstwa błyskawiczne: kiedy 
watępował nu ich torytoryam, slyszal 
grzmoty i widział blyskawica we wazyst- 
kich okolicach światu. Wprowadzają go 
one do swego domostwa, zbudowanego 
z czarnych chmur. Kyse jak węże, i przy- 
pominające je niooo, miały jedynie kosmy- 
ki wlosów nad uszami. W izbio ich w każ- 
dym kącie siedziuly ptaki, miotające bly- 
skawiec: czarny na wschodzie, błękitny na 
poludniu, żółty na zachodzie i biały na pół- 
nocy. Zwierzęta te niokiody ze swoich 
szponów wyrzucały blyskawica, z których 
każda bylatej samoj barwy jak wywołujący 
je ptak. Dom innej zbawicielki, wiewiór- 
ki, był utkany z promioni słonecznych; ona 
sama (ściślej ono, ho zawsza jest ioh czwo- 
ro) posiada postać ludzką, z pręgami ezar- 
nomi i uzorwonomi na grzbiecie. O puszcza- 
my przygody, apotykujące naszego bohato- 
ru u innych bóstw-zwiorząt, a zatem u bo- 
gów mroku, tj, nietoperzy, u wężów wod- 
nych, jeżów itd; znznaczymy tylko, że zn- 
wazo i wszędzie mamy tę samą aymbo- 
likę czwórki w związku z pownomi barwa- 
mi, charakteryznjącemi okolicu świata. 
Prócz bóstw-zwierząt istnioją takżo, obo- 
ciaż bardzo nielicznie, kutogorye istot 
wyższych, ża tak powiomy, spolecznych, 
tj. posiadających kształty ludzkie i będą- 
cych upostaciowaniem pewnych atoaun- 
ków, wsiętych z gromadnogo pożycia in- 
dyan. Oglądamy więc dom dziewcząt, któ- 
rych jest cztory; miuszkanie w skalo, skła- 
da się z dwóch pięter, każde zawieru ozto- 
ry pokoje, do domu prowadzą cztery ścio- 
żyny, każda zamknięta drzewem roz- 
łożystem: na wschodzie rośnie czarne, 
na poludniu błękitne, na zachodzie żółte 
i na pólnocy biule. Jedno 2 tych dziewcząt 
jest wiolką wojowniczki, idąc na wojnę 
wyjmuje ze swego ciała organy życia, tak 
iż jej zahić nia można i wogóle swoim oha- 
raktorom przypomina Dyanę. Istnieją po- 
dobnie domy świętych młodzieńców; w jo- 
dnym mieszka ieh ośmiu, w drugim bzto- 
rech. Każdy z nich, względnia każda pa- 
ra, Jost barwy odpowiedniej i stoi w stoso- 
wnoj atrorua świata. Znajdujemy toż sie- 


dzibę „długich cial," bóstw nieznanego 
nam znaczenia, poźniej kobiet zamężnych. 
Odysscusz nawujski zwiodza kolejno 
wszystkie to kryjówki, w kazdoj z nich 
dowiaduje się o jakiojá nowej tajemnicy, 
będącej środkiem leczniczym. Wrówiw- 
szy do awoich wepólplemiehców, uklada 
ceremonię, która trością ma odpowiadnó 
jego przygodom i trwa dni dziewięć. 
Skutkiem dokonania przepisanych obrzę- 
dów, chory podobnie jest ratowany z drę- 
czącej go choroby, jak ów ktoś z niewoli, 
Zutrzymuliśmy się drobinzgowiej nad 
odyscją logenduwego bohatera nawajczy= 
ków. Samo już etroszczenie jogo wędrd- 
wek zawiora mnóstwo szczegółów, wiolca 
charakterystycznych. W ostoj pełni awo- 
jej uwydatnia aig przod nami owa święta 
aymboliku barw, która, jak to dostatecznie 
wykazujo przytoczona opowieść, jost zwią- 
zana z cztoromu stronami świata, obok zaś 
symboliku czwócki, z którą spotykamy się 
na każdym kroku w pierwotnoj filozofi 
1w pierwotnym kulcie, Po za tom rzuca 
się nam w oczy wiele innych rysów. Prze- 
dewszystkiem spostrzegamy, że w filozofi 
nawajskiej brak pojęcia o władzy con- 
tralnoj w przyrodzie: sily joj znajdują się 
pod opiolką wielu jostestw, zgoła od siebiu 
niozależnych, w górach rządzi owca, gdzie- 
indzioj wiowiórku, w wodzie gady, burze 
mają swego pani, błyskawice znowu inne- 
go. Przytom w każdej dziedzinie króluja 
nio jodna osoba, locz cztery, niekiedy zaś 
ośm i pojedyncza tablica świata posiada 
niezależnego nad sobą opiekuna. Nawaj- 
czycy znajdują sie jeszcze w fazio, ujawnia- 
jącoj burdzo wybitne ślady po pierwotnym, 
zoomorfistycznym poglądzie na przyrodę: 
bóstwa ag tam zwierzętami lnb dokladniej 
ludzmi, posiadającymi rysy zwierzęce. 
Wiewiórki więc są niby wiowiórkumi, ale 
też jednocześnie mają postać ludzką, 
szazur to czlowiek, o fizyognomii szczurzej. 
Ala swoją drogą są to już ostatnie chwile 
z00morfizmu i w puntconie nawajczyków 
prócz zwierząt ogladamy kategoryc epo- 
leozno: dziewozętu, kobiety, młodzieńców. 

Prace J. Steyansons i Washingtona 
Malthowsa, hędqć monografiami, poświę- 
conemi jedynin opisowi pewnego szuzegól- 
nego obrzędu, tem samem nie mogą nam 
przedatawić oałokaztałtu poglądów nawaj- 
skich na przyrodę, oraz na wzajemną za- 
łożnaść jej sił. Dają one nam tylko jedną, 
stronę, alc za to w aposób bardzo wyczer- 
pujący 1 drobiazgowy. Rezultaty, przez 
nich otrzymano, wiążą się w zgodną oułość 
z wynikami poszukiwań Cushinga, Moo- 
neya i innych etnografów, na żołdzio 
fundacyi Ńmithsońskiej. Z tych poszu- 
kiwań widać, żo ów  oztero-postacio- 
wy, usymbolizowany w różnych barwach 
zoomorfizm iatnioje w szora i wzdłuż 
lądu  północno-amerykańskiogo, niektóre 
zaś symbole są wlwsoiwo może dalszym 
częściom globu ziemskiogou. Ptak bly- 
akawiczny istniojo naprzykład niotylko 
w Amoryve północnej, W Afryce połud- 
niowej buragan równie uchodzi za ptaku, 
kładącogo jaju, z których później lęgną 
się huraganiętu, Zwracamy uwagę na 
ostatnią okoliczność, bo ten sam pierwin- 
stek a chmurzo, jako o ptaku, wychodzi- 
oym z jaja, tkwi w wierzeniach naszego 
ludu, W liozbio przesądów 6 ozarowni- 
osch, znajdziemy zabobon, ġo cioty wysin- 
dują w losie jaja, z których później wycho- 
dzą grady, grzmoty i ARECJEŃ. Może 
nawet żur-ptak naszych klechd stanowi 
spuścizną po owoj filozofii pierwotnej: 
Wspominaliśmy tylko oo, że wszędzie 
u plamian amorykańskich ietnioje wiara, 
iż każda sfora zjawisk posiada tylu opie- 
kunów, ile części świata, przyczem każdy 
a nioh jest odpowiedniej, symbolicznej bar- 
wy. Wspomniane praco poprzestaly na 
podkreślonia togo faktu, poszukiwania zaś 
Moonoy'a, nad któremi w przyszłości za- 
trzymamy się bliżej, uwzględnily pior- 
wiastek joszeze dalszy, mianowicie wza- 


jemnogo oddzialywania na siebie różnyoli 
Bił przyrody: zwierząt na ludzi, roślin na 
choroby. Zobrawszy to wszystkie urywki, 
otrzymujemy całośó, o jakiej nie śniło się 
badaczom europejskim, Ani jeden z nich 
nie przeczuwał toj logiczności i znrazem 
filozoficzności umyslu piorwotnogo, jakie 
uwydatniły się skutkiem badnń etnogra- 
fów amorykuńskich, ani też nia wyobraża | 
sobie, jak wygląda awa zamiorzchła kos mo- 
grafia. Jest onu bardziej złożoną, niż przy- 
puszczano. Praco Spencer, Lippertu, 
Letourneau, to wprost zabawna funtesmo- 
goryo, które obala każda atroniok posza 
kiwan Moonoya i Mutthowaa, Jodynie 
Tylor, przodewszystkiem zaś Andraw Lang 
wytrzymują próbę ogniową. Wprawdzio 
ich prace nie zawsza stoją uk wysokości 
faktów, odkrytych przez wymienionych 
badaczów, ale stanowią przyczynek cen= 
ny w dziojach nunki o umysłowości luda- 
kiej — w tom znaczeniu, żo podniocaly 
ciekawość, wydobywały nieznane fakty, 
przedowszystkiem zaś nie poily umysłów 
fałszywymi i apriorystycznymi poglądami, 
z którymi nie zawsze bywa latwo się roz- 
atad. Nastręczu się tylko pytanie, o ilo po- 
siadamy prawo uogólnisć wywody bads- 
uzów umerykańskich. Rzecz niewątpli 
wa, iż pojedyncze części dokonunych od: 
kryć dują nam klucz do odcyfrowania ta- 
jemnio mitologii na całym globie ziem- 
skim. Alo stąd bynajmniej nie wypływa, 
ażeby wszędzie działały te same sprążyny. 
Możomy chociażby wskazać symbolikę 
krzyża lub koła, która bozwarunkowo wy- 
płynęła z puru źródeł odmiennych, Ale na 
to pytanie niepodobna udzielić odpowiedzi. 
Dostarczy jej dopiero dalaza przyszłość, 
kiedy w innych zakątkach ziemi, gdzie 
istnieją ludy, stojące na niższych szcze= 
blach kultury, znajdą się tacy namiętni, 
przygotowani i sumienni badaczo, jakich 
pod dostatkiem posiada Ameryka pólno- 
cna. Idodajmy, żona to nie zanosi się 
nawot, a zatom dlugo nam wypudnie jesz- 
cze czekać. 


Ludwik Krzywicki. 
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Gabrieli d'Anunzlo: Ii Pinaóre, 


owieścią najlopazą d'Anunzia jest 
Il Piacere,” gdyż najmniej, pra- 

yfi] wio woale nio nosi na sobie ála- 
ów wplywn literatur półnoonycb. Jestto 
czysty Ramaissunce. Nie znamy »ròd dzi- 
siejszyuh utwórów włoskich nic pysznioj= 
szego pod względem piękna i bogactwa 
formy. Ta bistorya don-Juana pojęta jest 
areszty w sponóh unlkiem oryginalny. 
Możnaby odnależć jej głębokie, acz spor- 
no podstawy, Oharaktorystyczną jest rze- 
cat, iż kobiety lgną tak do artystów (z cze” 
go dzięki nieporozumieniu głównie korzy- 
stają tenorowie), że pooci mują zwykla żą- 
dzo satyrów. Czy w tom nie przemawia 
oheó natury uwiecznienia tego, co jest 
piękne i wielkie? Gdy czytamy historyę 
uczuciową Groethego, Hoinego, Muasota, 
Byrona—uderza nas wszędzie don-juunizm 
i zmysłowość niepohamowana. Natura, 
wrażsjąc w genialne osoby ten azał miło- 
sny, który zduje się dążyć do posindania 
wszystkich kobiet, pracuje nad udoskona- 
lomom gatunku. Joj zależy, i bardzo, 
nw tem, aby rzadkie szczepy szlachot- 
niejszej ludzkości nie znginęly. Nato- 
miast jest zupołnia obojętną na to, czy 
zwykły osot i łopian ludzki rozmnażu 
się ozy nie: obdarza go maa: cnót domo- 
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Z GALICYI1 


Q sorog faktów mam do zużnaczenia, 
któro mi nasuwają myśli smutno, 
bardzo smutne. Niejadnokrotnie, 
st, ddchodziły mię ocha poszozekiwań 
lub nawolywań do wasołych tomatów „Ju- 
dzi praktycznych, zdrowych i trzożwych,* 
myślałom, że się mylę maże, widząc 
apoleezońatwo galicyjskio w rozbiciu 
w apatyi, w służalstwio, w nadzy, Może, 
Lecz jażoli tylko cząstka tego, co mi się 
wydaje być prawdą, jest prawdą? Ażoby 

licyę ocenić slusznie i rzotolnie, trzoba 
Koniecznie usunąć punkt wyjścia, ża tak 
Powiam, utylitarny, a do głośnych wynu- 
raon lojalności austrynokiej, któremi stań- 
czycy hojnio szafują, bałamucąć opinię pu- 
bliczmą, przyłożyć miarę pozytywną: komu 
dobrze w Galicyi, a kogo austrynoka poli- 
tyka ekonomiczna i nieckonomiczna bije 
i gnębi? Okaże wią wtedy, 20 grumadka tu- 
czqeych się nu polityco parweniuszów, 
wszystką myrrlę i kadzidło zażywa na po- 
chwałę i cześć toga kiorunku, który awej 
gromadce pozwala wladze dziorżyć I tych 
mężów stanu, którzy ich do współudziahi 
w chwale, a co ważniejsza — w zyskach 
dopużcili. Oni posiadają środki i pieniądza 
na r mọ: pismu posluszno i pokorne, 
spółki wydawnicze — dla ewoiob, posady, 
któremi kupują milczenie lub pochwaly 


itd. Czynność w tym zakresie dla wzma- : 


cnieniu i otoczenia powagą awojoj władzy, 
rozwija w Galicyi atroumietwo rządowe, 
idące na rękę rządowi anstryackiemn i po- 
zwalejące mu, pod pozorumi wolności kon- 
stytucyjnych, wyciskać soki żywotne z er- 
lego kraju. Uviskani nie mają żadnej wla- 
dzy, żadnej organizacyi, żadnogo ogniska, 
za pośrednietwom którego mogliby poro- 
zumieć się, wzmocnie i bronić. Jożeli tu 
lub owdzie okaże się wybitniejsza zdolność 
lob sila, — albo ją zuglodzą, albo zlamią 
i spodlą, Wszystkie srodki dzialania będą 
użyte i zastosowano, użeby sparaliżować 
onorgię i zwichnąć prawość charakteru. 


Gdzie tylko zdolność nio idzie w parze | 


z siłą moralną człowieka, goly opozycya- 
nista sum nie wic, kiedy 1 jak przychodzi 
do Wydziału krajowego lub Namieatnio- 
twa, dostaje tytuł „radoy,”* a wtody—addto 
opozycyu! Zdujo mu się, że ozorań jest, 
a on już — niozem, n właściwie gorzej nié 
niczam, bo u swoich stracil szasunek, 
a u stańczyków gonio pozyskał. Prasu ga- 
licyjska, joj zasady i przekonania — „toć 
to szyderstwol* Postępowońć galicyjska 
pologa na ajanco, na ciasnej doktryneryi 
j na zasklopieniu się w „kółku.“ To też 
kręci się w tem kółku, jak owca z kręć- 
kiem, n ilo razy trzoba wyjść na szerokio 
pole obrony interesów tych, za którymi od 
czasu do czasu poszezekujo, wówozaA apo- 
strzegu się zjawisko dziwne: milozy zje- 
dnuką wytrwałością postępowe krzykao- 
two, jak i obóz klerykalny. Pierwszym 
brak wykształconych i chętnych do prasy 
ludzi, dradzy — milczą świadomie. Ostata- 
cany rezultat jadnaki; spoleczeństwo albo 
mio uświadumia się, ulbo rozmyślnie by- 
wa uświadamiano fułazywie. Ściśle rz00% 
biorąc, w Galicyi istnieją tylko dwa astron- 
niotwa: jedna nazywa się kaśiłałem, który 
jest w posiadaniu wylącznio żydów, dru- 
gio — władzą, będącą w ręku szlachty. 
Wszelkia inne hasła są wiorutnam zmy- 
śloniem, oszukiwaniem siebie lub in- 
nych. Niepodłeglości opinii i prany niema 
wcale, Ta lub owa grupa usiluje wmówiu 
w siebie, że jest niepodległą, lecz wobec 
faktów spełnionych milczy, odzywa sią 


— 


półgębkiem lub jawnie potakuje komu na- 
leży. Wobuc tego wszelka mowa o powa- 
dzo i wplywie prasy jost najzupałniejszom 
zuślopieniem luh rozmyślną przesadą. 

Niedawno zaszly dwa wypadki wiolkie- 
go znaczenia dla Galicyi, którym prasa tu- 
tejszn, po za lużnemi notutkami i uwaga- 
mi. nie poświęciła i nie poświęci uni je- 
dnego rozumowanogo artykułu, To wazyst- 
ko nie jest dowodem ani joj samodziolno- 
ści, ani odwagi. 

W judnym z poprzodnich listów wapo- 
mnialem o pogłoseo, puszozonaj jako balon 
d'oseni w praaio niemieckiej o podniesie- 
niu taryfy przowozowój i osobowej. U nas 
nikt w tej spruwie głosu nie zabrał, 
ani jodon z pnbticystów, bo też notatak 
daionnikarakioh za głosy poważne nia u- 
wikim, Dziś już możomy się liczyć z fak- 
tom dokonanym — nu razie tylko tnryfy 
osobowa będą podniosione nd 1 lipca. Jo- 
dno z wiolu dobrodziejstw Gulicyi, która 
jej nędzy nlgę sprawiać mogło, były niz- 
kio, stosunkowo do innych państw, taryfy 
osobowa, Zawdzięczaliśmy to dobrodziej- 
stwo goneralnemu dyraktorowi kolei, któ- 
ry byl niomoom. Z chwilą, kiedy rodak, 
dr. Biliński, objął ta stanowiako, skań- 
czyło się dobrodziojstwo. Niby dla jakichś 
colów wyższej polityki krakowskiej, a wla- 
ściwia w ohęci nściolonia sobie drogi wy- 
żoj i dnioj, p, Biliński nie wahuł się nalo- 
sy6 nowego pośradniego podatku na nbogich 
aw oich współbraci w Galicyi. Tak jost, no- 
wy podutek pod formy starogo zdziorstwa, 
bo prawia wszystkie koloje w Gulioyi są 
rządowe, oiuszyly się dochodami dużymi 
i stałymi i nic, oprócz elięci przypodobunia 
się rządowi nustryaokiemu kosztom obdur- 
cia z krwawycl gruszy wlasnych wapólro- 
duków, nie npoważnilo p. Biliństoogo do 
nałożanin nowego oiężaru. Ażohy wyka- 
zać naocznie, jaki churuktor posiada tu no- 
wa forma wyciskania ostatniego pioniądze 
z Galicyi, wozmę jodon prayklad — przo- 
jazd, dajmy na to, z Rzeszowa do Lwowa. 
Przostrzen tu obejmuje 184 kilometry. Da- 
wniej kosztowała (kiedy. niomiac rządził) 
I kl. 6,12 ztr., 11—4,08, TTI—2,04 zlr.; od 
1 lipca kosztować będzio (z łuski p. Bilin- 
skiego, prozydonta generalnej dyrekcyi 
kolei) I kl. 6,28 złr., 11—4,88, TII—2,48 ztr. 
Nie trudno zgudnąć, kogo p. Bilinski Hoty- 
ku nową taryfą, Zostawił ou caly okono- 
mię polityczną na stronie, zakpił sobie 
z wszolkiaj j 


sprawiadliwości publicznej, 
a wiolką mądrość, która mu niozawodnia 
parę folwarków w prozencie przyniosie 
i tytuł nicuznanogo męczennika, na to wy- 
silil, ażeby oszczędzać kapitalistów i szlnch- 
tę, kosztem ohlopów, robotników i boda- 
ków różnego rodzaju, 

Bardzo zręczna taktyka, niejednokrotnia 
już wypróbowana przaz poprzednich mę- 
żów stanu z taj kategoryi, która na polity- 
ce dorobiła się fortuny. P. Bilińakiomu 
okodzi o to, ażeby cesarz podziękował mu 
za zwiększone dochody i nadal tytul bodaj 
„barona,“ ale chodza mu toż o ta, ażeby ci, 
co krzyczoć mogą i mają gdzie, milczeli, 
roszta—jest pozbawiona glosu publiozne- 
go. Talk więc ton, kto mu za co joobaó do 
Rzcazown ze Lwowa pierwszą klasą, zú- 
plnoi o 12 contów więvoj niż dotychozna, 
a ten oo nio mu za uo, a musi z miejsca na 
miejsco wędrować za chlobom, zapłaci 
więcej o 44 ©, vo przołożywazy na język 
arozumialszy, znaczy, ża dwa dni hędzie 
musiał głodem przymierać z raoyi pożą- 
danych przoz p. Bilińskiego honorów. On- 
ła potworność toj reformy, wprowadzonej 
przez „rodaka,“ uwidoczni się jeszczo bar- 
dziej, jeżeli zważymy, że równocześnie 
z podwyższoniom taryfy osobowej zui- 
żono bugażową. (Cóż ta znaczy? Jeat to 
ulga dla tych, którzy mają bagaże, a zatem 
jeżdżą piorwszą i drugą klasą W osta- 
tacznym przeto rózultacio na zmianie 
taryfy zyskały klasy najzamożniejsze, 
a krwawicę swoją muszą oddaó najuhożsi, 
Jożeli jużjp. Biliński pragnął koniocznie wy- 


rosgniyć na hohatera austryaekiemo kosztem 
podniesienia taryfy osobowej, to nasuwaln 
mu się roewiązunia tego problemntn judy- 
nie nozciwe 1 logiczna: podniość nie tary- 
fe osobnwi locz bagażową, bo wówczas zit- 
plnoiliby nadwyżkę podróżni Ii II „klasy, 
ci wluśnia, którzy z bagażami wędrnjy. 

Ntało się jednak to, co się zwykle w naa 
dziajo: ani w sej mia, ani w „Kole? polskiem 
nikt w toi spruwio, tak gorąco kraj obcha- 
dzqcoj, głosu nie zabral. Bardzo naturale 
nio, przeciaż nawa cięgi od nowego aspi- 
ranta do toki ministorywlnoj nio dotykają 
ani sztachty, wni kapitalistów, 

Stala się przeto miezawodnie rzacz 
wstrętnu, Najciokuwsze są jodnal w taj 
oałoj sprawie powody. Tu dopiora jast szozyt 
ńofistyki unstryackiej, która aig prayo- 
blaka w ciala za pomocą głów i atrasonia 
polaków, Wandomo, ża w Galioyi rząd zbu- 
dowal kilka linii kolojowych bez znaczenia 
akonomicznogo dla kraju w oolach wyłącz: 
nio strategicznych. Kierowały tu widoki 
jakios ogólno-państwowe. R hy? pray- 
gotowany do strat, ho drogę budował nio 
din kraju, looz dla siebie. Dapóki p, Bilm- 
ski nio pozował joazozo na wiolkiega moan 
stann, rząd nustrysoki godził sią z tw my- 
ślą, że ludność w Galicyi nie moża opluoaó 
nalożytych procontów od kolai, któro nio 
dlu nioj byly hudowaac. P. Bihński za- 
pragnął, nżoby kapitał włożony w drogi, 
atratogicznio przynosił zysk—i nio znaluał 
lopszego aposubu dogodzania nastryakom, 
jak nałożeniu uowego podatki porad - 
niogo pod formy podwyższonia taryf. To 
bardzo nmatny początek. Pan prezydent, 
zupatrzony wo włusną wielkość, nie zdaj 
sobio aprawy z togo, Maluozko, a douzó- 
kamy się nowego pobarn, Minister woj- 
ny, obłiczywszy wydatki, poczynione na 
armaty, manlichecy, amunioyo, furtyfika- 
eya ole, powie ża to jest dla dobra i po- 
żytku kraja i zaż pla oprocontowania wło- 
żonoga w to wszystka kapitalu. Ręszę, ża 
żaden memiec i węgior togo nia przopro- 
wadzi, alo znajdzie się polak, który smut- 
nego zadania podejmio się, u to ważuioj- 
sza znajdzie piemuków i pisma, które go 
ozidobi;, mianem— „wielkiego polityka." 


(D. n.) 
Cho. 
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Amicus Plato, sed magls 
amlca veritas. 


| Tygodniku ilustrowanym (uv. 12) 
znajdujomy artykuł „Opinia pra- 
cownica,* w którym antor skarży 
się na brak pił inteligentnych fachowych 
w naszoj prasie, po za obrębem kół dzionni- 
karskich, oo wywołujo jej jałowość i płyt- 
kość. Zarzut ton zupołnio niosłtazny powta- 
rza sią zbyt częato, dlatego też pozwolimy 
nad nim zatrzymać na chwilę uwagę my- 
ślącego ogółu. Czy tak jest rzeczywiście, jak 
powiada Tyg. ilustr.? Przed paru laty w jc- 
nym a poważniejszych tygodników war- 
szawskich zabraliśmy gloa w sprawie refor- 
my nptok; o tej kwoatyi wiqkazo36 naszej 
prasy i szan. publiczności ma takie pojęcie, 
jak o Chinach przed wojną chińsko-japoń- 
ską. Ponieważ od rodakoyi otrzymałem 
bardzo pochlebną aoonę mojej pracy, wy- 
slalom ją przoto do Kuryera warsz 
skiego 1 Kraju, prosząc o zaznajomienie 
z tym urtykułem swoich ozytelników, gdyż 
kwestya ta obeonio rozstrzyga się w sferach 
rządowych i żywa obchodzi cały ogół. 

Z obu stron otrzymałem jednobremiąco 
odpowiedzi: „wedlng zwyczaju przyjętego 
w naszam dzionnikuratwie, przedrukowy- 
wać pańskiego artyknłu nia możemy,* 

„Powiadają, że sq kraje, gdzie są inne, 
obyczuja — mówi Bartels — alo cóż robić 
„00 kraj, to obyczaj.“ O laury autorskie mi 
nie chodzi, na grafomanię nie cierpię, ani 


mlodym, ani początkującym autorem nie 
jestem, wigo przyjąlum tę wiadomość cum 
grano salis, uważywszy, że nisza ras 
glównie żywi się przedrukami. 

W parę miosięcy po tom spotykum mega 
przyjaciela, doskonalo znającego stosunki 
warszawskie. Naturalnie, 26 zuinterpelown= 
lem go w toj sprawio. „Mój kochany — od- 
powiedział mi z usmicehem — niema czo- 
mu się dziwić; u nas w Wuarsgawio nia 
zwracaja uwagi uu to, co się pisze, nlo na 
ta, fo piszo, na otykietę, nu markę fabry- 
cany  Wszechwłwdnio panujo reporteryu 
kurycrkowa; jual ohicosz zostać znanym 
spocyalistą, wielkim  pawieściopisarzom, 
sympatycznym publicystą, uczonym, uta- 
juntowanym jtd, to p ożdżaj do nna 
i postaraj się zasłużyć na jaj laskawa wzglę- 
dy, ú odrazu zejmiosz poczesne miejscu 
w Puntoonia miszej chluby narodowej, Masz 
na mnie najlopszy przykład; po skończeniu 
uniwersytetu, pracowałem preon dwa lata 
u jednogo naszego znanego okonomisty 
w charaktarzo aokretarzu. Pryncypał z po- 
czątku dawał mi tomat i pozwalał korzy- 
stać zo źródał, znajdujących się w jogo bi- 
hliotaco, następnie czytal moją robotę, pod- 
pisywał i odsyłał do redakoyj, Alo wreszcie 
i temat i źródła pozwolił mi wybierać sa- 
memu; jakoż ośmiolilcm się w koñou pod 
moją pracą podpisano własno nazwisko i odo- 
słać do redakcyi, Redukoyu zwróciła mi rę- 
kopis z gakramontalną formuly: „nie kwa- 
lifkuju się do drukn.* Trudna radu, zo 
amutkiem biore gumę do ręki, wycioram 
swoj podpis, oddaję artykuł pryncypałowi 
do podpisania i w pare tygodni odsylam ilo 
tejże samej redakcyj, która wydrukowała 
go natychmiast bez żadnych zmian. Jeżeli 
artykuły nudsyłsne z Warszawy bez marki 
nio czytają się zupełnie w naszych rodak- 
yach, to co mówić o prowineyil My war- 
szawiacy nio możemy dotychczas przeko- 
nać się, że po zu rogatkami Mokotowskiomi 
możnu się jeszcze czegoś nowego dowie- 
dziać, I cóż ty chcesz od tukiej prasy? 
Znajdzie się kilku pism, dwu, trzy najwy- 
żej, które stanowią wyjątek, ale one do #o- 
czylrzych nie należą, to też dałem spokój li- 
teraturzo i wziąlem się do adwokatury, któ- 
ra choć nędzny daje mi zarobek, alo pozwa- 
la nie dbać o łaskę kuryerkowych „rycerzy 
póru.* 

Myślalom, 20 mój przyjaciel się myli 
ijest wielkim pesymistą; niestoty, czyta 
jąc naszo gazety i pisma, coraz bardziej 
przokonywam się, ża w tej charaktorystyce 
zawieru się dużo, bardzo dużo prawdy 

Nie dawniej, niż w gradnin prz 
roku otrzymałem list od wydawcó 
złustr,, w którym oni polecą 
tej uwadze“ swojo piamo, n 
dao moje zamiłowanie do litorutury,* pro- 
ponuja mi agontorę togo pismu, Zdziwiły 
mię mocno te komplimonty, ale namawinm 
parę osób z blizkich moich znajomych, żoby 
zaabonowały Tygodnika, Na list zas od- 
powiudam, 20 agontury przyjąć mio mogę, 
nk poparcio piama swoim wplywem zga- 
dzam się i mogę nuwot, o ilo mi czas po- 
zwoli, zasilać jo swojomi prucumi, 

Tu już nio otrzymalem odpowiedzi, Olo- 
viaż wśród ludów eywilizowanyoh istnie- 
je zwyczaj odpowiadania na listy, zapewne 
stanął na przoszkodziu przyslawiowy „na- 
wal pracy ródakoyjnoj * 

Cóż ma robić biedna „opinia: pracow nica,” 
jeżoli pani Prusa odwraca się do niej, mó- 
i ouzniej—warkoczami, Tak tra- 


luty zwróciliśmy się z taltyż namą proposy- 
cy do księgarza-wydawcy, niadawno zmar- 
łego w Poterahurgu, p. Karola Iiockor'a, 
momes., Wa dwa tygodnia otrzymaliśmy 
odpowiodź, w ktorej przeproszuno nua za 
spóźnionie, gdyż lint nasz nie zastał go 
w Potersburgu, ala w Wieshadonio, dziękn= 
je mm ze poruszonio danoj kw i pru- 
qunnje szeżególowe jej oprueowinie. Od 
tego eztan zawiązał się pomiędzy nam dość 


ścisły i nieprzerwany dotąd stosunek do- 
godny dla obu stron, a może i dla czytają- 
tego ogółu 

Qzy wobec przytoczonych [aktów można 
się dziwiói ubolować, że u nna nia iatnie- 
je opinia-pracownica? My jų mamy, ulo 
nio cemmy i nio umiemy słuchać. Nie 
dziwmy się więc, jożcli wzgardzona często 
od swoich, mnsi ndawać się do obcych, gdyż 
tara doznajo życzliwszego i gościnniojszego 
przyjęcia. Zastrzegamy, że mówiąc o pra- 
sie, mamy na względzie większość; wyjątki 
są, alo nie przestają pomimo to być wy- 
jatkami, 

Aleksander Janiszewski, 
Ulice, 


NIINAN — 


PAMIĘTNIK. 
+++ 
Potężny skok. 


ak we wszystkich krajach łatanej 
oywiliznoyi, spotkać u uña można 
obok siebio aprzeczności, które, 
zdawałoby się, nigdy nio bywają sąsiad- 
kami: na jadnej ulioy wspaniały pałac i do- 
mok, który nie odprowadza swych nioczy- 
stości, stajnio wyścigowców angielskich 
w miejscowościach, gdzie chłopi używają 
koni drobnych, jak szczury, wydawnictw. 
zbytkowe przy brakn_ nujelementarniej 
saych podręcaników itd. Trudno zaprze- 
zyć, że urządzenie wagonów na tutejszych 
drogach żelaznych i cena biletów zniżona 
stosunkowo do odległości, wą postępami 
w komunikacyi, która dorównywają za- 
granicznym, R nieraz jo przewyższają. Je- 
dnocześnie wszakże mamy opłatę za bilety 
pobieraną za dalsza przastrzenie, niż prze- 
jechane (przystanki), pocztę rozwożoną 
pociągami, które zatrzymują się tylko na 
ważniojszych stacyach, brak wagonów, 
który sprawia, że gromadn ludzi, wywie- 
ziana za minsto, nie może do niogo wrócić 
itd, Nuwet najstarsza, najzamożniejsza 
i najruchliwaza kolej Wiedeńska dopusz- 
czn się często niedbalstwa, któro byłoby 
do przebaczenia zuledwie w pierwacinach 
komunikacyi parowo-szynowej. Podezaa 
gdy nú nią w ostatnich czasach posypały 
się zarzuty, inna linia, mianowicie Nadwi- 
ślańsika zdobyła się znowu na postęp, któ- 
ry wprawił nas w zdumienie. Oto pow- 
nej niedzieli wysłala ona nmyślny pociąg 
na atacye przyległe do Warszawy, prze- 
znuczony dle osób, pragnących wynająć 
letnie mieszkania. Nie wierzyliśmy wla- 
anym oczom, czytając jaj prawdziwie ry- 
corskio ogłoszania. Bo wszakże to tak 
niedawne jeszcze czasy, kiedy rozkład jn- 
zdy na tej drodze nie pozwalał rano wy- 
jeohaó do Otwocka, a wieczorom wrócić 
do Warszawy, n kto się wybrał w tę uvią- 
żliwą podróż, musial nazad albo korzystaó 
z uslug chłopsko-żydowskiej furmanki, 
albo—jnk piszący ta słowa— poczytywać 
sobio za wialką łuskę, to go wsadzono do 
wagonu z bydłom i wyrzucono zeń na Pel- 
cowiznio. A dzik... dziś chodzą osobna po- 
vingi dla oglądnjąch letnia mieszkanial 
O nieba, jakiz to potężny skok! 


Dom własny. 

P. W. Gorson oglosił w Kuryerze warst, 
list otwarty do członków Towarzystwa a= 
chęty sztuk pięknych, w którym zleca im, 
ażoby nie stawiali domu dla tej instytuoyi 
na wypożyczonym przez miasto placu 
Bwangiolickim, lecz nabyli kawałek grun- 
tu na własność. Rudę tę popiera następu 
Jącymi względami: 1) niepewnością posia- 
dunia, 2) brukiom ruchu w tym punkcie, 
3) niomożnością urządzonia (z uwagi na 
kościół) jakiegokolwiek sklepu, przy noszą- 
cego dochód Towarzystwu, Piorwszy wzgląd 
jest zasadnym— wznosić kosztowny gmach 
nu nieswoim gruncie, sprawa ryzykowna, 
a kto kupuje sobie przyszwy, powinien 


zdobyć się na wlasne podeszwy, jeżeli chce, 
nżoby cała buty do niego należaly, Wzglę” 
dy drugi i trzeci nie mają wialkiej wagi. 
Place, polożane w ruobliwych częściueh 
miasta, s} zwykle bardzo drogie i bynaj= 
mniej nie wpływają nu ilość zwiedzają” 
cych wystawę. Kto hędzie choist obojrzeć 
obrazy, niu cofnie się przed tem, że ona 
wiszą w gmachu, stojącym po za ulicami 
glównemi, a ta publicznosó, która się zwa= 
hi nn szyld widoczny, będzie zawsze nieli- 
cana, Jost to gromadka gapiów, niastuno= 
Wines w rachunku poważnej sumy, Co się 
tyczy zakładów i sklepów dochołowych, 
zapewne, stanowilyby one pożądane żró- 
dìo wpływów pieniężnych, alo nio trzeba 
wymagać za wiele, Wszyscy znamy mnó- 
stwo stałych wystaw i galeryj, która 
w swych gmachach nio posiadają, nawet 
małego sklopiku. 

Że krytyka ondzych pomysłów jest la- 
twiejsza ol przedstawianiu własnych, do- 
wodom list p, Gersona, który przytaczy” 
wazy najrozmaitsze argumonty przeciw bu- 
dowie na akwerzo Fwaugelickim, wyna- 
Jami dla domu Towarzystwa tylko ,puate 
dziedzińce za Muzoum przemyslu i reauran 
Obywatolaky,* czyli placo achowune, 
a więo nieodpowindająca tym warunkom, 
które sam postawił. Nie głosujomy bynaj= 
mniej za gruntem obok kościoła Kwangie- 
lickiego, głównie z powodu niemożności 
nabycia go, nie zdaja nam się jednak, 4że- 
by wylór p. Gersona byl szczęśliwym. Go- 
drimy się z szan. urtystą o tyle tylko, że 
trzeba poszukać placu, który możnaby ku- 
pió i który byłby położony w środku mia- 
sta. To wyatarozy. 


Cudowne dzieci. 


Jak wiadomo ozytelnikom Prawdy, u- 
wolniliśmy się od obowiązku pamiaszuta- 
nia artykułów o farsnch, operetkach, de- 
biutRch śpiewackich i aktorskich, koncer- 
tach i cudownych dzieciach, objawiających 
zdolności muzykalno. Naprzód bowiemimu- 
sielibyśmy poświęcić trzecią ezędć kużdego 
numeru na rozprawy o rzeczach hlahych 
lub na cingle powtarzanie pewnych fraze- 
sów pochwalnych lub nagunnych, które 
mają tę wielką walg, ża nie daj, prawie 
żadnego wyobrażenia o przedmiocie, Jeżeli 
jest człowiek tak domyślny, który po prza- 
czytaniu sprawozdania z opory inb kon- 
certu wio jasno, co i jak było odegrane, to 
zazdrościmy mu hyatrošoi. latnieją talenty 
sprawozdawcze (jak np. Hanslick w Wio- 
dniu), które rzeczywińcio umieją przelać 
swoja wrażenia w czytelnika, ale to sty wy- 
jatki; my tu w Waurszawie, przeatudyc- 
wawszy np. 20 rocanzyj o „Pujacach,* jo- 
żel tej opery nie słyszeliśmy, mamy talkie 
o niej pojęcie, jak po przebudzeniu się 
z niawyrażnego suu, Śliczno, piękne, malo- 
dyjne, lub slube, powszodnie, uczone — oto 
zwykly słownik aqdów, Mniej więcej ta aa- 
ma śpiowka z towarzyszeniom reklumy 
powtarza się o cudownych dzieciach, Nio- 
bo nie poskąpiło nam tego błogosławień- 
stwa, które uszozęśliwia dziś only Europe, 
Chłopnozki i dziewozynki, grająca biogle 
na fortepianie, wybiegają na catradę nio- 
mal co miesiąc, u każdy z tych maleów ma 
gwiazdę geniuszu na czole, Wielo z owych 
gwiazd szybka zgasło, inno jaszoze błysz: 
czą, choć nie mogą rozpalić się w ałońcu, 
jodna tylko ówioci wspamnle. Mówimy 
o Józefie Hofmanio, dziś 18-letnim mło- 
dziańcu, który istotnie był ondownom dzio- 
ckiom i jest znakamitym artystą. Wątpli- 
wości powne co do miary jego uzdolnień 
może nasunąć tylko talent twórczy, kom- 
pozytorski, który dotąd nio stoi jeszcza 
w rzędzie nujwiększych, ale jako wyko- 
nawed dorasta juź Hofman olbrzymów. 1/0 
toż koncort jogo w Warszawie był niezwy- 
kłym trynmfom. 


Towarzystwo przeciwżebraczo. 


Na mocy zatwierdzonej w styczniu usta- 
wy zawiązało się w Warszawia pod prze- 
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wodnictwem p. oberpoliemajstra, gen. 
Kleigolen, „Towarzystwo przytułków no- 
alogowych, tanich garknchni i horbaciarni 
oraz domów zarobkowych.* W nadoslanej 
nam odozwie Komitet nadzorozy, który 
objął w swoje zawiadywanie kiikunaścia 
dotychczasowych tego rodzaju zakładów, 
zwraca się do pomocy i miłosierdzia ogółu. 
„Nowe Towarzystwo — powiada on — jost 
instytucyą pomocniczą, garnącą wyrzntki 
nioszczęścia i nędzy; daje ono tylko przy- 
tulek nocny oraz ciepłą atrawę tym, któ- 
rzy pdzieindziej znależć muszą í odziaż, 
i pomoo w wyszukaniu stalej pracy, i opie- 
kę nad dziećmi, i w chorobach poradę, 
i w nieulęczalnem kalectwia sohronieni 
i na starość zaaiłok itd. Nowe Townrzy= 
stwo jest instytucyĄ zapobiegawczą, bo usu- 
waniem najstraszniojszych a bezdomnych 
okazów żebructwa do domów zarobkowych 
już przez to samo ułatwia zadanie innym, 
gdyż zmusza do pracy a zapobiega wyzy- 
skowi miłosierdzia. Nowo Towarzystwo 
jest wroszcie instytneyą powszechną, naj- 
Szerzej dla wszystkich otwartą, przod ni- 
kim bowiem wrót awyoh zakładów nia za- 
myka, żadnych kwalińkacyj nia wymaga, 
innych, prócz bruku miejsca, ograniczeń 
nio zna. I wlaśnie ten potrójny, pomocni- 

charakter naszego Towarzystwa, ta na- 
iż może i powinno się stać uzupol- 
nieniem wszelkich innych zakładów ornz 
przedsiewzięó dobroczynnych miasta, na- 
Pawn nas otuchą, iż Warszawa pojmie je- 
go doniosłość i nie odmówi swej skutecz- 
nej pomocy.* 

Do komitotu, któremu, jak rzekliśmy, 
przewodniczy Oberpoliomajster m. War- 
Szawy, woszli pp.: ks. Z, Obełmicki, ka, 
Dudrewicz, dr. J. Baranowski, dr. K. Ben- 
ni, dr. Š. Markiewicz, 8, Lib K. Bzlen- 
kier, J. Fuchs, Z, Twarowski, J. Różycki, 
E. Natanson, O. Alberti, J. Juszczyk. Nad- 
to kasyor A. Popławski i sekretarz A, Za- 
leski. Członkowie, którzy mają dostarczyć 
funduszów, dzielą się na rzeczywistych 
(10 ra, rocznie) z prawem głosu i zwyczaj- 
nych (rs. 1). Zapisy i składki przyjmuje 
kazdy z uczestników komitetu. 


Gwara warszaw ska. 


W Petersburgu zawiązało się niedawno 
stowarzyszenie, którego celom jest wyłącz- 
nie czuwanie nad ozystością języka rogyj- 
skiogo, tępienia zwrotów i wyrażeń cudzo- 
ziemskich w prasie, Do togo związku wo- 
szli profesorowie uniwersytetu, nauczycie- 
lo szkól miejskich i kilku studentów. To- 
waurzystwo zacznie awoją dzinłalność od 


bacznej kontroli nad prasą i wytykania, 


wszelkiuh jej błędów językowych. Dla 
ułatwienia czynności członkowie rozdnieli- 
li pomiędzy siebie piama, z których będą 
wyławiać wszolkie chropowacizny i nale: 
ciałości, a jednocześnie doradzać popraw- 
ki. W przyszłości stowarzyszenie zamierza 
wydawać własne pismo. Takie kółko mi- 
Jośników czystej mowy i nam także bar- 
dlzoby mię przydało. Iziś prasa, szczegól- 
nie codzienna, przywiązujące największą 
wagę do pośpiachu, stworzyła poprostu ju- 
kqś gwarę, wolupiick warszawski. Oo gor- 
azn— pisma te czytane przez szerokie kola 
ludzi srednio lub bardzo mała ukaztalco- 
nych, wprowadzają wazystkie swoje blędy 
do ż ywoj mowy. Najzabawniej i zaruzom 
najohydniej wygląda to upatrzenia gazet 
obczyzną. której woale nio rozumie więk- 
szośó uzytolników, saukających nowinek 
lub doniesień, potrzebnych w życiu pra- 
ktycznom. Najwięcej tych kwiatków do- 
starcza dziul tolegramów jednego z Kurye- 
zów; Incydent, awonement, eksproprynoyń, 
deprecyacya, ekaplozya, ferment, konwent: 
(w znuczeniu konwencyu, a więc wyraże- 
nie zupołnie błędno), to sy wyrazy, prawie 
w każdej dopcszy powtarzano. Zobaczmy, 
jak ładnie będzie brzmiało takie doniosie- 
nie: „Podczas nawigacyi forment zalogi 
wywołał smutny owonement, którego in- 
cydentom bylo eksplodowania prochu.“ 


PRAWDA. 


| Albo: „Sztuka zupelnie zdopopalaryzowa- 
na doznała fiasoa. Autor więc postanowił 
doplasować ją do innego teatru, ao jodnuk 
ogromnie go zdepensownło.* Nie aq ta 
zdaniu wzięła dosłownie, alo podobnych 
można naliczyć mnóstwo. Pismu nasze 
nie hoklują wyłącznie obczyźnie; lubią one 
rodzimo kwiatki, których wyliczonie sa- 
jęloby num caly numer Prawdy; wymień- 
my więc tylko parę osobliwszych: „Nasźą- 
piony wypadek (może być i psi ogon stasłą- 
piony przez kogoś) wsknzywał za przyczy- 
ny, odsznkanie k/óżych nie było trudne dla 
tych, którzy śledzie umieli za takowemi,* 
Albo: „Dniu wczorujszogo nio obeszło się 
bez upadnięcia, byly także utonięcia 1 zwi- 
chnięcta, znaleziona paru demaćdw." Do- 
prawdy za te ozdoby językowe publicz- 
ność warszawska powinna się wywdzię- 
czyć i przesłać pismom kw i własne, 
które jeszoza się nie przy, na glebig 
dziennikarskiej. Ńzerzą się one prywatnia 
w mowie żywej i o0 dziwniejsza, śród ludzi 
m „towarzystwa.“ Może z czasem kto oglo- 
si konkura stylowy togo rodzaju, więc lk 
nłatwienia podaję współzuwodnikom na- 
stępnjącą mozaikę: „Wyszedł sozgamega- 
ny na ear Y ćbając pajdę chleba wsiadł 
do derożki, pojechał do rostuuracyi, ażoby 
tam weżąc dobry obiad i wszawić parę kio- 
liszków winu. Potom żomólował przez ro- 
azto dnia.“  Myshwio, czytelnicy, 2e to ję- 
zyk złodziejaskit— Niut—To są wyrażenia 
żywo pochwycone śród „inteligenoyi.* 
Przydałoby zig nam bardzo kółko milośni- 
ków ożystości mowy. Zadaniem jego by- 
loby przedewszystkiem wyrabiania czejno- 
ści i wrażliwości na wszelkie koszlawi- 
«my, ówiczenie się w etylu wzorowym, 
rozstrzyganie wątpliwości co do niektó- 
rych wyrazów i zwrotów itd. Zownątrz 
powinno ono bez szyderstwa, leoz poważna 
wytykuć błędy: tym ludziom i pismom, 
któro je popełniają. Za. 


Chemla w rolniciwie. 


Spóźniony ale pożytoczny odegyt (z se- 
ryi urządzanych przez komitet damski) 
wygłosiła p. Żofia Jotojkówna w tygodniu 
ubieglym. Mówila oważnym czynnika udo- 
akonalenia rolnictwa: o zastosowanin cho- 
mii do uprawy gleby. Zdawułoby się, iż 
jest ryzykownem przemawiać z katedry 
na wiosnę o rzeczy, właściwej dla sekuyi 
rolnej i — woboc sluchnozów, z których 
niewątpliwie znaczna więkBzosó nia mo- 
glaby odróżnić kłosów jęczmienia od psze- 
nicy, Tymoznsem nadspodziewanie aula się 
zupałnila, prawdopodobnie więcej dla pro- 
lagantki, niż jej wykładu. Bo proszę pomy- 
śleó: kobieta mloda mówi nia o poezyi, li- 
teraturze, ale — o chemii w rolniutwie! 
Już to jedno wystarcza dla obudzonia oio- 
kuwości: „jak ona wygląda?” Rzeczywiście, 
niezwykla wygląduła — u nuaa, ala i jej od- 
czyt był niozwykły, odsłonił przod slucha- 
czami kartkę z galęzi wiedzy malo rozpo- 
wszechnionoj śród ogółu. Obok wykładu 
teoretycznego o pożywieniu i oddychaniu 
roślin, p. Jotojkówna położyła nacisk na 
wielkie znuczenie chemii w rolniotwie obe- 
onie i na joj doniosły rolę w przyszlości, 
wreazoie dotknęła strony praktycznej: mó- 
wila o nawozauh chemicznych i o elektro- 
kulturze — nujświożezoj zdobyczy w zasto- 
sowaniu nauki do uprawy globy. 2, 


Snromlon warszawska. 


Dzięki pomocy znanych przemysłowców 
tutejszych, pp. Pfeiffrow, którzy ofiarowali 
trzy konio i stajnię, d-rowie Bujwid i Pal- 
miraki przystąpi odrazu do odpowiodnich 
szczepień i wyrnbiunia surowicy anti- 
dyftarytycznej. Doświadczonia wszakże 
trwały kilka miesięcy, gdyż chciano im 
naduó możliwą ścisłość i paw ność, a to sta- 
ranie zaznaczyliśmy dawniej, jako ważną 
zaslugę naszych uczonych. Obecnie ukoń- 
czywszy próby i otrzymawszy produkt po- 
żądany, ogłaszają oni w /Medycyzie, ż0 mo- 
gą dosturózać surowicy na potrzeby szpi- 
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tali i użytki prywatne, Ponieważ już bę- 
dzie ona wyrabiana na miejson i oszczą- 
dnia, przoto stania się środkiom ogólnie 
dostępnym, nia zas, jak dotychczaa, lakiom 
zbytkowym, nabywanym przez instytucya 
i osoby »amożne. Jost to więo nabytek 
wielkiej wagi. 


Pralnie ogólne. 


Warszawa dotychezus posiada to amutne 
warunki, któro zmuszają jej mieszkańców 
do urządzanie pralni domowych w ko- 
chniach, jak windomo cinsnych i najbar- 
dziej upośledzonych zo wszystkich części 
lokalu. Mniemamy zwykle, ża co szoaze, to 
nioszkodliwe. Dlatego też zbrudzoną bieli- 
znę domowników, chociażby chorych, uwi 
żamy za zupolnio hoznieczną i każomy j 
prać tam, gdzia jodnoczośnie jest przyrzą- 
dzane d!a nas jadło, Trudno marzyć o oso- 
hnym pokoju dla kncharki i o kuchni, po- 
dobnej do salonu. Ale w każdym razie na- 
leży dążyś do jej uzdrowotnienia. Tymora- 
som pranie w niej jest jednym z najwięk- 
azyoh grzechów przeciwko hygienie, Cóż 
dopiero mówić o tych pralaiach prywu- 
tnych, jodnorzbowych, które będąc kuchnią, 
Bi zarazem mieszkaniem całej rodziny u- 
bogiaj, a czasam i sublokatorów? Tum nwj- 
częściej bywają siedlisku chorób zakaż- 
nych, przyniesione z lnelizną od chorych, 
W najlepszym zaś razie zapach mydiin 
rozparzonych, wilgoć i nadmierne gorqco— 
to także czynniki zabójczo działające na 
zdrowie, Wohec tego niezmiernie ważna 
ipożyteczna jest rozporządzenie p. obor- 
poliomajstra, zalecające właścieiolom do- 
mów oliowiązkowa pralnie ogólna dla 
mieszkańców każdej kamienicy. Nale#slo- 
by przytem dopilnować, ażeby lokale takie 
byly urządzone według najściślojszych wy- 
magen techniki i hygieny; nadto— powinna 
być nad niemi rozciągnięta w przyszłości 
bsoznońć sanitarna. Tylko w niewielu no- 
wych domach istnieją jnż takie udogodnie- 
nia, zn która wluściciełe każą sobie dobrza 
płacić pod jedną, ogólny rubryką: komor- 
nogo. Dotąd wszukże nieliczna garstka 
«iqgnie znaczne zyski z tego rodzaju nowo- 
ści, z czasem, gdy one się rozpowszechnią, 
zmiżj zyski tej gromadki szczęśliwej, ale 
jednocześnie nie oharozą ogółu właścicieli 
nowym haraczem. Straty, poniesione na 
pralnie, potrańą oni wyrównać za pomo- 
eq — komornogo. 

++ 


wa sa GE b, 
++ 


Kljów. Oddawna niapamiętny wylew Dnie- 
pru nawiedził miasto i okolice, Szczególnie 
ucierpiała część dolna. tak zwany Padó/, nie- 
dlisko ludności ubogiej, Musiała ona opuścić 
swoje mieszkania; przeszło 700 osób znałazło 
selironienie w domu kontraktowym, Na przed- 
mieścin Nikolska -Słohodka przeszło 300 domów 
zalanych. Najbardziej atoli klęska dotkngln 
mnóstwo wsi na pobrzeżu dnieprowem. Stra- 
ty jeszcze dziś nie dadzą się dokładnie obli- 
czyć; SĄ one olbrzymie, —Przy humańskiej szko- 
le rolniczej z dniem 27 maja rozpoczynają salę 
wykłady ogrodnictwa, sadownictwa i pszezolni- 
etwa dla nauczycieli szkół ludowych, Po skoń- 
czeniu kursu i złożeniu cgzaminu, otrzymają 
ani, jako nagrodę, potrzebne narzędzia, — Magi- 
strat m. Żytomierza otrzymał pozwolenie ta 
wypuszczenie obligacyi pożyczki miejskiej w au- 
mie ra, 200,000 dla pokrycia kosztów budowy 
wodociągów. 

Petershurq. “Z¿asluguja na uwagę wyniki 
zjazdu drukarskiego, Między innemi postano- 
wil on starać się o następujące zmiany: Od cen- 
zury prewencyjnej zwolnić wszędzie, nietylka 
w Petersburgu i Moskwie, wszystkie dzieła ory- 
ginnlne i tłomaczone, o ile obejmują 10 arkuszy 
druku, jako też wszelkie rysunki, nuty itd. Sta- 
rać się o skasowania okólników głównoga zarzą - 
du do spraw prasowych z 30 wrześnin 1861 r. 
o zakazie drukowania przez studentów ogłoszoń 
o poszukiwaniu lekcyli z du, 23 października 
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1889 o etykietach z napisami polskimi, jako 
sprzeciwiującego się $ 41 ust. cenz, i nirudnia- 
jącego formulności cenzuralne, Termin pozwo- 
lenia tenzural:iego dla wszystkich utworów po 
winien być trzyletni, Tam, gdzie niema insty- 
tucyi cenzuralnych, porównanie utworu wydro- 
koWanego z egzemplarzem oreuzurowanym i wy- 
dawanie biletów polecić osobom, speluiającym 
nadzór nad drukarniami ua tych samyeh zasa- 
dach, na jakich urzędują eonzorowie. Dozwolo- 
ne przez cenzurę w rękopisie Jub korekcie utwory 
peryody:zue, mogą być wypuszczano z drukarni 
przed otrzymaniem biletu Obernie każdy rg- 
kopis, zabroniony przez cenzurę, bywa zatzy- 
mywany w aktach komitetu, co just dia autora 
rzeczą wiwice niedogodną Zjazd więc ma pwosić 
o ułożenie początku tego paragrafu przepisów 
w sposób następujący: „Utwory nio uznana do 
druku, zwraca się z znzinczeniom, że nio mogą 
być drukowane, na znsadzia danego paragrafu 
ustawy,“ Wydawnictwa stereotypowe i pono: 
wnio bez żudnej zmiany wodrukowane, nie pa 
wiuny podlegać cenzurze. Wogóle vent 
powinien utrzymywać rękopisu lub książ. 
żej niż miesiąc, a przy utworach, przedstawin= 
nych w korekcie, nie dłnżej niż tray doi każdy 
arkusz, W podaniu zjazd ma wyrazić życzenia, 
aby wszystkie zarządy cebzuralne działały Wy- 
łącznie na zasadzie ustawy o cenzurze i prawie, 
Przy roztrząwniu sprawy wlasności literaci 
między innemi zaproponowano stosować kurę 
przedruk drobnych wiadomości, beż pudawania 
Źródła. — Dn, 30 kwietnia rozpoczął się provea 
0 spadek po Czarneckiej. Przedstawiciel skar- 
bu, opierając się ua podrobienia metryki uro- 
dzenia zmarlej, dumagat się, ażeby pozostały po 
niej majątek (1uchomy wynosi cztery mitiony) 
przeszedł na rzecz skorbo. O nieprawem po- 
chodzeniu zamordowanej doniósł jeden z ruści- 
cicli z rodziny Czarucukich, zn co zastrzegł so- 
bio od skarbu wynagrodzenie w stosunku 20%. 
Osądzenia sprawy odroczono. — Du, 29 kwietnia 
rozpoczęły się przedstawienia towarzystwa arty- 
stów polskich, 
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iszWo w nr, 4 Prawayo potrgelio 
ES utworzenin Towarzystwa rolni- 
CU] crego dla Królostwa, polożyliśmy 
nacisk na chwilę odpowiednią. Wlody bo- 
wiam pierwsza rada (d, 19 stycznia) przy 
ministeryum rolnietwn postanowiła atwo- 
rzyć podkomisyę dla rozpatrzenia sprawy 
„towarzystw lokulnych rolniczych” i pro- 
joktu ustawy dla nich, Od tego czasu mi- 
nęly dwu miesiąco, naszn zuś aokoyń rol- 
na, szeroko mówiąć o syndykutach francn- 
skich, pominęla milozeniam wniosok nio- 
zmiernio ważnej orgunizacyi dla ziomiun= 
atwa tutojszego. Obeenia wyniki narad mi- 
nisteryalnych już nię zarysowidy wyra- 
źnio i sq nicjako gruntom do przyszłych 
nowych organizucyj w oalom puństwio, 
To, oo dotychczas bylo tylko dornżnem 
ogniskowaniom interesów, atanio się 
w przyszlości urządzeniom stulcm pod po- 
stncią zjazdów, towarzystw i kólok. To- 
warzystwa wprawdzie istnioją, ula nio- 
wielka ich liczba zuapokaja zalodwio jukqa 
małą c: 
wyozorpywały wszystkich spraw, które 
mogłyby i powinny ogarnąć. Zresztą mię- 
dzy innemi stula tutej na przoszkodzio ich 
dory wczość, pomimo ào afery administra- 
cyjno zawsze traktowały jo przychylnie. 
Bardzo ważny u hamulcem byla uciążliwa 
formulistyka, którą obecnie władze mini- 
storyalna postanowiły usunąć. 

Pierwsze zjazdy były zwoływane na pod- 
stawia Najwyższego pozwolónia z 24 grud- 
nia r. 1861 i za każdym razem wymagaly 


tkę potrzeb. Zjuzdy również nio | 


upoważnienia monkrazego. Przy takim 
stanie rzeczy adbyło się tylka 13 wieców. 
Następnio 27 kwiotniu 1866 r. nawe prze- 
pisy upoważniły ministoryum dóbr pań- 
atwa (po porozumieniu z ministeryum 
spraw wawnętrznych) do udzielania pa- 
awoloń w tej miorze, Dzięki nproszczoniu, 
liczbn zjazdów przy końcu ósmego dziesię- 
ciolecia dowzła już do 200. W ostatnich 
czasach zwoływano jo randzioj, być może 
dlatego, iż bardziej rozwinęla się dzisłal- 
ność towarzystw rolniczych, Niektóre 
z nich powstały zo zjazdów, oo wlaśnie do- 
wodzi, że tu formu przoglydania spraw 
ziemiaństwa zbliżyła rolników do siebie, 
ogólo dzieje działalności zjazdów wyka- 
zują wioło pożytku, Wyświotlily ouo dato 
potrzob, tudzioż przyczyny się do razazo- 
rzoma ważnych dla gospodarstw wiało: 
moáci. Wteszcie podtrzymując stosunki 
z windznmi minitoryslnemi, ulatwily 
przoprowmilzeønio wielu udogodnień, nio- 
#hednyeh dlu rozwoju rolnictwa, Pod tym 
względem najdonioślojsza znaczenia mialy 
zjazdy ogólne, skupinjące uczestników 
z całego panatwa. Takich wioców odbylo 
się tylko sześć, miunowioto: r. 1865 w Pe- 
tersburgu, r, 1870 w Moskwie, 1872 w Ki- 
jowie, 1874 w Olnrkowie i 1878 w Odosio. 


| Jak wiadomo, zimą r. b, miał się odbyć 


podobny zjazd w Petorshurgn, nlo zanie- 
chano tego projaktn zo względu na to, iż 
w lulym do Kijowa zwołano wiog tak zw. 
okręgowy. Obok wylącznio rolniczych, 
byly takżu sjazdy wytwórców odrębnych 
gulęzi, np. hodowców lnu, owioc, ehmiolu, 
producentów nabiału, entomologów it. d. 
Wszystkie jednak ani wyczerpały nigdy, 
uni objęły ogromu spraw wużnych, która 
mnożą się bozustaunio i przybiorają cha- 
raktor coraz bardziej złożony. To wlaśnie 
pobudziło sfery miniateryalno do przedsię- 
wzięcia zasadniczych roform, do wspóldzia- 
lania w zawiązywaniu nowych towarzystw 
i zjazdów, tudzież do przekształcenia i oży- 
wienia istniojąeyol, W tym celu już r. 
1880 stwarzono tak zwano zjazdy okręgo- 
wo, których zadaniem jest wyszukiwanie 
1 możliwych środków usunięcia 
jaznych warunków dla rozwoju 
iwa; budanio i oprucowywanio od- 
dzielnych kwestyi, ulatwainio organiza- 
cyi wystuw miejscowych itd, 

Ogólny zjazd minl się odbywać co rok 
w Petersburgu, pod przewodnictwem mi- 
nistra dóbr panstwa lul jogo towarzyszu. 
Zadaniem tukiogo wiecu byłoby skupionie 
wszystkich spraw, nagromudzonych przez 
różne pomniejsze organy rolnictwa, zwią- 
nanjo ioli z ogólnemi kwostywmi calej ma- 
chineryi ziomiwńakiej przomysłowoj, ban- 
Wlowoj i technicznej, 

Piorwazy zjazd okręgowy odbył się r. 
1880 w Ohurkowie, następnie osiom in- 
nych w guborniuch: petersburskiej, liflandz= 
kioj, oloniackioj, jarosławskiej, smolań- 
skiej, charkowskiej, penzońskioj i kijow: 
skiej. Tego jednak rodzaju porozumie- 
wawozo orgunizacya rolniczo zawiodły 
oczokiwaniw. Na to niepożądane zjawiska 
oboenie zwrócily uwagę sfery ministory- 
alno i ugnúsly zu główne źródło mepowo- 
dzeń zbyt wielką formnlistykę, szezogólnie 
w tworzeniu organów ozasowych lab stn- 
łych na prowincyi, up. zjnadów powiało - 
wych, Już w r. 1850 położyli na to nacisk 
nioktórzy uczostnicy wieon okręgowogo 
w Kijowie, wykazali, jak wielką korzyść 
rolnietwn przyniość mogą narady tego ro- 
daajn w obrębie powiatu. Zaamiunie na 
niewielkiaj przestrzeni związani wapółna- 
ścią interesów, znajdujący się mniej wig- 
eoj w jodnakich warunkach przyrodni- 
czych i okonomieznych, mogliby wiola 
spraw rozatrzygnąć gruntownie, sformało- 
wać jasno swojo potrzeby i przeslać je, dla 
poparcia, ogniskom większym. Przytem 
inatytuoya takie, przynoszące korzyść mioj- 
acowym ziemisnom, oddalyby też nalugi 
i ogółowi; byłyby bowiem wielką pomocą 
w zbieraniu danych statystycznych, ua 


których częstokroć trzeba budować cało: 
kształt położonia i odpowiednia do tego) 
regulować lub ułatwiać warunki zownętrze 
no, ściśle związane z ogólnemi aprtwami 
rolnietwa. Nio wazędare zjazdy mogą być 
zastąpione przez stulo stowarzyszania, 
z bardzo wielu przyczyn czysto miejaco- 
wych, których tutaj niepodobna wylusz- 
czad i rozpatrywać. Muszą więc obio or- 
gunizacyo jednoczośnia istnioó i rozwi- 
Jue się. 

Otóż rada rolnicza przyszla do przeko= 
nania, że tylko wtedy zjazdy lokalna mo- 
Eq istotną korzyść przynieść, gdy będzie 
zniosiona uciążliwa formaliatyku, związa” 
na z job zwolywaniem, W tym celu poata- 
nawiono posługiwać się normalną ustawi, 
która raz na zawszo zatwierdzona, dałaby 
możność zwoływania drobnych wioców 
ralnie bez uciokunia się do wladzy 
wyższej i boz żadnyuh przeszkód, W razio 
gdyby się znalazly sprawy, przekraczające 
granicą gramu, upoważnionie dla ich 
roztrząsknia powinion wydawano guburna= 
tor. Oalkiom sluszna jest uwaga, żo por 
waż zjazdy gubermalno i powiatowe roze 
strzygnią sprawy, obeliodząco miojacowo 
ziemiaństwa, więc one także muszą ukku- 
du programy normalno, Wicco tukio 
uprzystępnió trzoba dln każdego, kto 
tylko muilo cgynioniu z rolnictwom, n wigo 
idla włościan. Wroszoio powinni tukża 
brać udzial i ei, którzy ubocina nie pracujm 
nu roli, lecz swoją rudą i wiedzą mog 
przynieść pożytek, a więc—przypnścić nie 
loży — ludzie Awiatli, żywo ogurniujący 
i odozuwujący wszolkio potrzeby, daloj 
ohemicy, przyrodniey itd, 

Wogólo pod względem terytorynlnyne 
zjaziły postanowiono podziolić na trzy gru- 
py: okręgowa, gubernialne i powiatowó; 
pad wzgiędom ozasn—nu dwie: stale zwo- 
lywuno co rok, tudzież poryodycznie i— ılo- 
rażne, w torminach nicokreślonych. Rade 
rolnicza uznała za właściwą jnż opraco 
ną ustawę normalną, której, chociaż mi 
my pod ręką, nie będziomy powtarzać, 
lovz tylko zaznuczymy kilku szezegołów 
ważnych. Otóż zjazdy to mają głównio nt 
colu wyjaśnienio tochnicznych i okonomi- 
cznych warunków gospodarki miejsuowaj 
wogólo i wyszukanie sposobów ulepszoniu. 
Po za tom—wyświetlonia i sformnłowanio 
potrzeh oddzielnych  pułęzi rolmetwa 
i wskazanie środków ich rozwoju. Wiece 
poświęcono wylącznie danemu odlamowi 
gospodarki, nosz, odpowiedni nazwę, np. 
chmivlaray, hodowców owiec, nasion itd. 
Przy zjazdach mogą być otwiorano wyata- 
wy, składy narzędzi i maszyn, nasion itid. 
Środki na organizowanio zjazdow powata* 
ję zo składek dobrowolnych Jnb obownyz= 
kowych, wnoszonych przez ozłouków, tu- 
dzież w sum, ofinrowanych przoz instytuoye 
lub osoby, zwołająco wiec. 

O wielo wużniojsza znaczenia mają in- 
stytucya stalo: wazelkiego rodzaju stown- 
rzyszeniu i związki rolniczo, których w ow- 
lem państwie stosunkowo Jest bardzo ma- 
ło, podczas gdy zn granicy liczyć jo mozna 
na tysiące, pod rozmaitomi nazwami, prat- 
ważnio—syndykutów. Dziolą się ona na 
kalegoryo nujrożnorodniojsze, a jednocze” 
śnio lączą się w wielkie grupy: tak np. 
„ogólny związek towarzystw rolniczych 
w Niomczech* obojmuje 696 stowarzyszeń 
rolnych i 541 spółek mlocznych. Wa 
Fruntyi największy 1 najstarszy ze awig- 
ków syndykalnych, Con des syndicats des 
agriculteurs de France, zawiura 460 eyndy= 
katów, grupująoych intercsy czterystu żysię= 
cy członków. 

W Rosyi do ostatnioj chwili mie bylo 
wunle zwijzków rolniczych, na zuszułzie 
wzujomności opartych, Czując potrzeby 
w tej mierze, niektóra stowarzyszonia rol- 
nieze urzydzuły u siebie biura komisowo= 
wywiadowczo; nlo nie mając ani ńrodkow, 
ani dostatecznie szerokiej orgunizucyi, to 
dodatkowa instytnoye poprzostawały tyl- 
kona wykonywaniu zlecoń, a więc spel- 
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niały i spelniają bardzo skromnq rolę po- 
frodnika na żądanie. To toż nie dziwne- 
o, ża pomimo najszezerszych chęci, nio 
pgly ona neunąć, n nawet złagodzić zu- 
etnosi wytwórcy od handlarza z gatun- 
ku spokulantów i afurzystów. Pierwsze 
tówurzyszenik pomocy wzujomnej po- 
wńtaly r. 1890 w prowincynch nadbaltyc- 
ich, gdzie stworzono „Libawskie Towa- 
Tayaiwo popiorania rolnictwa i przemyslu 
wiojskiogo* tudzież stownizyszonia rolni- 
ków gub, lifandzkioj w Rydze pod naz 
„Bamopoc ° R. 1792 powstało „Południo- 
Wo-rosyjskio Towarzystwo popioranin rol- 
nictwn i przemysłu wiojakiogo* w Kijo- 
wio, dalej „Towarzystwo bosurubskich wla- 
ciciel ogrodów i wytwórców wina w H 
niowio“ i „Kowieńskio Towarzystwo nia- 
ywania i zbytu przodmiotów gospodur= 
iwa wiejskiego.” W r, 1893 zatwiordzo- 
no natawę „Towarzystwa popierania p 
mysłu wiojskiego i spożywców kraju Nad- 
Rmurskiego* i wroszcia r, 1894 natuwę 
Towarzystwu spożywców wsi Znamien- 
kojo, pów. juchnowskiego, gub. smoloń- 
iej“ W Królestwie Polakiem ntworzo- 
no podobno stowarzyszonie ziomian ploo- 
l, a za kilka tygodni powstania inne, 
siedliskiam w lodzi, Wogóle w skład 
powyżej wyliczonych związków wchodzą 
Tolnicy danych miejscowości, bez ograni- 
nia liczebnego, którzy wnoszą niowiol- 
ie w pisowo— 10 rs. i sumę udzialu mnioj 
więcej 100-rablowego. Z pierwszej pozy- 
tyi powataje kapital zapasawy, wzrastają 
Oy ze strącania pewnych wot od dochodu 
innych źródeł; z drugiej — obrotowy, 
jorwazy elnży dla pokrycia strat, zakupu 
chomości i nieruchomości, tudzież dla 
zmocnicnia kapitału obrotowego. Colom 
w korzystnom kup- 


mum, odpowiednio do sumy zakupów, po- 
gnionych przoz każdogo z człónków, 
ter spraw stowarzyszenia złożony jest 
ręvo zebrania ugólnogo, które ze swogo 
ona powoluja zarząd i dyrektora, *) 
Różni się nieco od ogólnogo typu dwa 
towarzyszenia: Bosarabskie właścicieli 
grodów i wytwórców wina, oprócz pośro- 
biczonin, czuwa nad prawidłowym rozwo- 
m kultury winnie i ulopazeniom techniki 
produkoyi, za pomocą rozpraw i wymia- 
hy zdań między ozlonkami, zapruszania 
|pocynlistów do ozynuego udzinhi, ułatwio- 
lu krodytu uczestnikom urządzunia szkó- 
ük (dla hodowli), wystaw i— wydawnio- 
twa peryodycznogo. Woboo znacznych 
tosztów togo rodzaju działalności, ozłon- 
kowie oprócz wpisowego przy wstępio ra. 
100, placą oo rok po ra, 10, Obio katogo- 
tyo idq nu kapitał obrotowy. Zupusowy 
owstajo zo wszalkieli innych źródeł. Dru- 
e— Towarzystwo ryskie „Samupomoc,“ 
Noni charakter przedsiębiorstwa handlo- 
kogo i praktycznego. Wydaje pożyczki 
od zastaw towarów i posiada dość znacz- 
y kapitał zakladowy 250 tysięcy ru. 
Wazystkie owe stowarzyszonia rozwijują 
lię pomyślnie. 
Odrębną grupę stanowią rolniczo, kto- 
Yol zakroa torytoryalny jest nadzwyczaj 
óżnorodny. Jedne, jak np. mińakie, obej 
nuja kilka gubornii, inne ograniczają się 
o jednoj gubernii, a nawet powiatu. 
licznych podaniach w chwili bież. przo- 
aza ostatnia kategorya, Takie stowsrzy- 


Powyższe zaaady ozganizacy! nle dotyczą stowa- 
żenia w Płocku I przyszłego w Lodz}. 


azonin władze ministoryalne uznaly zè bar- 
dzo pożyteczna, gdyż ziomianie na uiewiol- 
kioj przestrzeni lącząć się ze sobą, dosko- 
nalo odozuwają własno braki i potrzeby, 
potrafią w prawdziwom oświotlonin przed- 
stawić warunki swego bytu. Nie mogą 
one, rzecz prostu, rozporządzać ani wielki- 
mi środkami, anı Rzorokością wniosków 
i poglądów, gdyż rozpatroją sprawy czysto 
domowe, przytem nio zauwaza znajdą ludzi 
prawdziwio świutlyci i wybitnia zdolnych. 
Ale o tego rodzuju działniność, więcej za- 
wnętrzny i ogólny, przecioż nie chodzi, 'Pa 
drobno stowarzyszonii, rozputrująco wyby” 
oznia sprawy domowa, mogi stanowić po- 
jedyna ogniwa w ogólnym lańcnohu zrzo: 
szeń ziominhskich, wykrywać takio fakty, 
zjawiska i potrzaby, jakich wiolkia związ 
ki, zo względu nu swój znaczny zakros 
i dzialałność, nio mogą dojrzod, a tom bar- 
dziej szczegółowo nad niem się zastanae 
wiać. Towarzystwu powintowo staną się 
więc 2 ozasom inatytucynmi pomocniezomi, 
drobnomi cząstkami organizmu wiulkiogo, 
na wzór Union des syndicats wa Francyi, 
lub ogólnogo związku towarzystw rolni- 
czych w Niomożech. W tej wazakżo wiol- 
kiej organizucyi musi być oąglość odręb- 
nych katogoryi towurzystw i ich spójniu. 
Dziś są rozrzucone niesystematycznia, do- 
rywczo w niowiolu miejscowościach pań- 
stwa, gdy inne znaczna obszury, równioż 
rolnicza, nie mają żudnago ognisku, w któ- 
rem mogłyby skupić awojo sprawy, formu- 
łownó i oconiać potrzoby, 


Zen, Piet. 


dann WA 


O PRAWDĘ. 
++ 
Jeszcze o „Plamy na słańcu.* 


Zapytuje mię p. Napoleon Rouba, co zrobiłem 
z jego cyframi „złożonemi w racliunku.*? Przy- 
pominam mu więc, że odnośnie do budżetu na- 
szych ziemian ogólnie tylka starałem się wyka- 
zuć przesndę w cyfrach, zaimprowizowanych 
przezeń, a to z powodu, ż¢ nie mamy Ścislych 
danych, któreby się dopiero dały ułożyć po 
przeprowadzeniu wyczerpującego badania. Nie 
chciałem więs czerpać liczb z fantazyi. Nama- 
je znów cyfry, dotyczące wynagrodzenia służby 
folwarcznej, p. R. odpowiada, „że przyklad z zu- 
kątia gub. płockiej nie nie mówi“ *|. Szkoda, 
że autor „Plam na słońcu“ nie powiedział nam 
2 jakiego „zakątka* zebrał dowody, na których 
podstawio śmiał wymierzyć swe zarzuty przu- 
ciwko wszystkim ziemianom wszystkich zukąt- 
ków Królestwa Polskiego. 

Przyjrzyjmy się, jakiej to wartości są gołosło- 
wne twierdzenia p, R. „Rola pod kartofle 100 
prętów daje się zawsze boz nawozu“ (falsz), 
„Ordynoryusz otrzymuje korzoc żyta wagi nie 
230 í., jak żyd kupiec, ale tylko 200 í, jęcz- 
mienia nie 180, ale 150 itd, ziemianin nigdy nie 
pomyśli o tem, że takie spełnianie zobowiązań 
nie należy do czynów obywateląkich* (fałsz), 
„Rolnik na podstawie tych samych kombinacyj, 
na których mocy daje ordynaryuszom średnie 
zboże, konie i woły karmi głównie plewami, za- 
miast ziarna, a słomą zamiast siana” | niedorze= 
czność), „Większość naszych koni folwarcznych 
roboczych 1 wołów, to szkielety okaleczało, któ 
re okrągły rok parobek batem okłada pod okiem 
czujnego gospodarza“ (fałsz), „W ciągu całego 
półroczn-- pisze dalej p, R. — rolnik okydnie 
wyzyskuje i slużbę i zwierzęta“ (potwarz). „Na 
sze gospodarstwa usiłują uprawiać wszystko, hez 
uwzględnionia warunków“ (fałsz), bo w snmej 
tylko Gazecie rolniczej w ciągu ostatnich lut 
kilku znajdziemy kiZkaseż zapytań i światłych 
na nie odpowiedzi dr. T, K., jakie zakładać pło- 
dozmiany, tj. właśnie, co należy uprawiać, u- 
względniając warunki miejacowe. Locz wszystkie 
płodozmiany dla p. R. 88 to tylko „sztuczki ku- 
glarskie,* Dosyć śmiało! 


*) Może powiedzą głosy z Innych „zakątków nasze- 
go kraju, gdyż, jak wiadomo, pratest mój ne artykuł 
p. R. nie pozoslal odosobniony n:, 


Teraz zobaczmy, eo to jest Ścisłaść pana R 
W nr. 6 Prady czytamy:  „Niewżruszona ko- 
nieczność nie zna niumożebności; żona parobka 
przeciętnie zarabia w riągu letnich miesięcy 15 
do 20 rs, i żyłka w tun aposúb bulet ich daje 
się zrównoważyć * W ne, 15 tegoż pisma, w od- 
powiedzi do male wystosowanej, czytamy; „ża 
tylka pracą żany w ciągu letnich robót (budžet) 
moe być zroche zasilany,“ A wiem dla p, R. 
trochę n tylko tw £ m sposób, to wszystka je= 
|? A kadzekwencya? Prawo swoje dr czynie” 

im iom zarzutów tak obarczujących, ma- 
itor w ten sposób: powinniśmy napig- 


tywuje 
tnować fnszórn sewen Warszawakięzu za tó, %0 


podrywa kredyt, „złym wyrobom í osabistą nie- 
uczelwością na rynkich wseh»lnieh* i w imię 
temo, nie chege | nie mogge czekać, ahy ziemia 
nasza przeszła w ręce Zzulyów i Millarów, pisza 
swój artykuł, podzielny na oztery katogoryo.“ 
Ależ jeżeli p R. porępi wszystkich ziemian, jak 
wszystkieh literatów, fabrykantów í t, A. dla- 
tego, ža pomiędzy mimi jest część fuszerúw, ta 
w ' uratujemy rynków wschodnich 
a zagrożonej ziemi od S/nleów i Millerów, 

P R. proponuje kwesty wydawania ordyna- 
rybi wyiagridznia służby oddać „pod ayd gło- 
sowania powszechnego ° Ależ od tegu trzeba by= 
ło zacząć. Stara to przerioż i znauum zasala dla 
wszystkich sprawieńlievah sądów. zanin siq wy- 
rok wyda, wpierw wysłuchuje oskarżonych, 
P. R. pisze: „manka nie wan żadnych przeszkód 


aki cposob I 


się 


(woretyrznio). aliy na Jediem pola ma miata się 
Inh kartaña, 
zasańln, 


n do nie- 
zamtosówana 


LO 
Ale 


takn 


czyków lub jakutow, 
do emigracji z zuwona na brak mi 

Głos rozzniewnieso Jowisza, nie pr 
kojnemu obserwaturuwi, ktory zabitrając się 
do odkrycia „plam nu stoñen,* zamiast w tele- 
skop, uzbrort się w mot kę. 

Za osobiście ndzieloną mi przez p, N. R. ra- 
dg, abym sobie sprawił okul 
kuje, przydadzą się owo lu 
z przeciwnikiem, ktory sumi 
mentami, znsyjnja 


Afryki i Azyi. 


em w polemica 
t walczyć argu- 
dezy piaskiem Australii, 


Ludwik Chetmicki, 


Jako ciekawy prayezynek do tej polemiki, 
przytaczany zamieszczony w ogluszeniach Au- 
rycra warsz, następujący List otiwarty: 


„Z powodu azrt kulu w tva d ilku Froda Nr. 5,6, 
9, budtvtulem „Plany ni sioh u w <t'rym niejaki 
pan Napoleon Robi dowoizi, IŁ upiderk wlasnotet 
większej zlrmsklej, jest wiog I tylk wlaśnicieln alee 
mtantma, którego Nazywa p. Pludlom, że ten p. Plug 
żyje nad stan, albowiem niec niust: 4 k mle do karety 
| powozu, stnngrela 2 pomocnikiem, lukaja z pomocni- 
klem, szafarkę, owrodnika, og oily saci rawe, Owa 
-is en bor iper p r a dy, w 
Plug ¿le się obchodzi ze dluzba f |warczna, że zmusza 
ja du pracy za pomoca sllnej pleżei 1 harapnika, te 
oszukuje w wyplatach It n w końcu downdzi, że nie 
uwlemy uprawlać ziemi | eksplo inwag, puminia, 
Iż nie wie nawel, lle nnimalny kotzec jęczmienia waży, 
Jakoziemianin, odpowiedzi dem kat; go ycznle p, Na» 
polernowi Rouhle ma te wszystkie rarruty llsiem re- 
komendowanym, adtesując du redakcs| Prawdy, gdzie 
propopuję mu, sby był lmkaw objąć e spadarstwa na 
fulwarku takim przeciętnym, I), 20 wlókowym, klóry 
tu folwark heele kuplony przes nas memiau w tym 
celu, aby nas nauczyl pruwadzić ten lntere: wpraw- 
dale postawiłem maly waraneczek, który mote nie bara 
dra sie podabal p, Napoleunuw: Rouhle, alvé przeciek 
jest możliwy da przyjęcia, zwlaszcea dla tak palaco 
naglicej sprawy, jak upadek własności większej zlem- 
skiej, « że dotychczna nle udebiniem żadnej odpowle- 
dzi, a folwark taki mam jut unatrznaw, przeto ninleje 
sem zapytuje p. Nap lenna Rouhę; cav prtyjmie ma: 
JR propozycyę, m tem samem wanie się anrzym dabro+ 
czyńcą!|-=wprawdzie dnplera wówczas, Jakby nas na» 
uczyl, ale nie piórem w Prawdzie, a rezuliatami w (nie 
warku, Wincenty  Łuszczewski z Cellgowa, 4 


Mueimy przyznać się do winy: sądząc, że list 
p. É, jest przeznaczony dla Prawdy, m nie mo- 
Byc wydrukowné go, zniszozyliśmy i niu możemy 
nawet przypomnieć sobie. jaki w nim mieścił się 
„waraneczok." Co du istoty sporu, jakkolwiek 
dotyczy on ważnej sprawy społecznej, nie może- 
my mu więcej poświęcić miejsca i skróconym l= 
stem p. Ch. zamykamy polemikę, zwłaszcza ża 
ona w końcu już obracała sią tylko około niepo- 
rozumień osobistych, 

Redakcya. 


a 


PRAWDA, 


e 


Sprawy społeczne. Wedluz wyi 
tegoroczny wylew Wisły w pasle 14-wlorstowym od 
brzegów poczynił dość znaczne spustoszenia. W wielu 
m lejscach poślewy zupelnie zniszczone. Wszystkich ro- 
dzin, potrzebujących pracy, jest okolu 300, Stworzona 
komitet dla zbierania ofiar, 

— Lwowskie Towarzystwo zallczkowe przez caly 
czas swego istnienia (póliora roku) udzielilo pomocy 
w 4,500 wypudkach. 

— Ctasoplima czeskie zbierają skladki dla słoweń- 
ców, dotkniętych klęską trzęsienia ziemi. Kada m, Prw- 
gl posłała Lublanie 1,000 ?]r, zapomogi. 

— We Lwowie hr, Komorowska zapisala kamienice 
wartości 100,000 złe, na dom dla chorych nieuleczal- 
pp 


ów urzędowy ch, 


— Warsz. Dniewnikowi donoszą z Rudnik w pow. 
bedalásklm, że robotnicy kopalni rudy żelaznej, należa 
cej do poddanego pruskiego, ks, Hugona Hohenlohe, 
w liczbie t20, w d.17 kwietnia zaprzestali rabót wsku 
tek tego, IŁ zarządzający kopalnią nle uczynił zadnńe 
Ich ądaniu podwyższenia placy zarobkowej, Podczas 
przerwy w robotach porządek nle był zuklócony ! ro- 
botnicy rozeszli się spokojnie do domów, 

Koleje i komunikacyn. Kolej Wiedeńska od 1 maja 
mprowadzila jeden pociag z klasą czwarta do Grani: 
ty, Sosnowca | Aleksandrowa. Kurzystanie wszakże 
z lanlej jazdy zależy od tega, jełell ślę zbierze 40 po- 
dróżnych, zdałających do jednej stacyl, Warunek ten 
daje więc czwartą klasę do użytku publicznego... 
w teary! 


nte. 432, Conn ra. 2 k.50. z przesyłką 


WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA 
L. Krzywickiego 


="... ú EB W 


Nabyć można w Administracyi Prawdyoraz we wszyst- 
ch znaczniejszych księgarniach, 


— Budowę kuleli do wsi Łomnicy w Tatrach już roz- 
poczęto. Ma ona na celu uprzystępnienie gór I zdrojo- 
wiska Eomnicy, 

— Kolej z Chabówki do Zakapanego ma być sknó- 
czona w jeslenl r. p. W tym samym czasie będzie 
skończona równiek draga krajown z Jaszczórówki do 
Łysej Polany (Morsklego Oka). 

Zdrowia publiczne, Drowlocye Hedża, w Arabll 
uznano za nawledzana przez cholerę nzyatycka. 

— W Siedlcach otwarto osobną aptekę szpitalną. 

Wystawy | zjazdy. D. b. m. w Berlinie otwarto 
wielka międzynarodową wysiawę sztuki, ze znacznym 
udzialem artystów francuskich ! amerykańskich. 

— D. 26 maja otwarta będzie we Lwowie prowin- 
cyonalna wystawa przemysłowa. 

- W Pradze wkrótce otwariu będzie czeskosslo- 
wiańska wystawa etnograficzna. 

— W Moskwie jesienią r. b, podczas wszechrosyj- 
skiej wyrlawy naukawo:rolniczo-technicznej zwniany 
będzie zjazd ziemiański. 

— Na miedzynarodowy kongres geograficzny, który 
adhędzie sle latem w Landynle, przedstawiciel] swoich 
wysylaja: Hiszpania, Portugalia, Stany Zjednoczone, 
Holandya, Włochy, Rosys, Helgla, Austrya, Francya, 
kolonie naglelskie I wsżysikie towarzystwa geograficz. 
ne na kull zleruskiej. 

Wypadki. We Francy! wloska Bourey | klika In- 
nych w pobliżu Epinal, ulegly wielkiej katastrofie d. 
27 kwietnia, Tuma, utrzymująca olbrzymi zblornik ka- 
nalu Wschodniego, przerwala się na dlugości 100 me- 
trów. Woda porwala wiele domów 1 ludzi. 

—- W Bochni zetknęły się dwa pociągi, towarowy 
1 osobowy. Dwudzlestv trrech podróżnych odnloslo 
U 


— Okręt franeuski, „Tibet z wojskiem, przezna: 
czonem do Madegaskkru, zatona! w kanale Suezkim. 


poczt. rs.2 k. 80. 


— O G x= @ % = N s X A. p 
PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Cona rs, 2, z przesylką pocztową rs. 2 kop. 20. Exzempla- 
rz oprawno o 20 kop. drożej 


rc rh s= tss 


Spółka Nakładowa 


— Powiacający z warsztatów sewastapolskich d 
Odeny stalek parowy „Kotzebue,“ w nocy z 29 na 29 
kwlelals, o 12 wlorst od Tarchankutu, uderzył si 
o statek wojenny „Penderaklls;" płynący z Mikolaje= 
wa da Sewastopola, Pierwszy zatonął, drugi ocalil 37 
lu l:l jego załogi, Zginęło trzech pasażerów przypadko” 
nych 1 dwóch majtków, Przyczyną katastrofy podo“ 
bno była niezachowanie preeptsu trzymania slę prawej 


— W Denny (Szkocya) akutklem wybuchu zginęło 
t2 górników, 

Źmaril. Gustaw Freytag, w Wiesbaden, znakomity; 
współczesny pisarz niemiecki. Ur. w r. 1816, 'Pisal 
poezye, dramaty | powieści, 

— Lolar v, Meyer, w Tybindse, znany chemika 
Dztelo jego, „Nowoczesne teorye chemii," wywarlu 
wielk) wplyw na melody badania tej dziedziny wledav 


Odpowiedzi Redakcyi. Ë 


Prenumeratorce.  Żużytkujemy. 


Wyszła i jest do nabycia w handlu księ- 
garskim książka 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO: 


Za Atlantykiem. 


Gena rs. 1 kop. 60; na koszty przegyłą: na” 
leży dołączyć kop. 20. 


pj 


å 


J. Hrundes. Q1ówne prądy litora- 
tory XIX w. tomów cztery, tł. 
K. Lowald — re 

Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znakumitwzych badaczów nie- 
mietkich ułożona — ra. 8. 

Liurd. Logika, Ham. K. Le- 
wald — rv. 1. 

A, Eupinna. Spoleczeñutwa zwia- 
rzęce wraz z dodatkiem ogol- 
nych dziejów aocyologi — va. 3. 

Uwaga. Wazyatkia powyższa 
dzieła abonenci rawdy na- 
bywać mową za połowę ceny. 

E. Tylor. Zmyślność i moralnosó 
roślin (w oprawie) 50. 

L.H. Margan. Społeczeństwo pier- 
wotne,izyli badanie kolei àze 
kiego poniępu od dzikości przez 
harburzyńatwo do cywilizneyi, 
przeklud A, Bąkowakej — ra. 3. 

J, Davni I A, Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 
UJ 


Na koszta przesyłki do każdego rnbla należy dołączyć kop. 18, 


WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


"z" 


W. Okoński, Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bła- 
zen, Za maaka) — ra, 1. 

—0 życie, powiastki: Chawa Ru- 
bin. Karl Krug, Damian Capen- 
ko — kop, 50. 

— Niawlnni, dramat w trzech ak- 
tach — kop. 80. 

Dr. Azam. Charakter w gdrowiu 
1 w chorobie — kop, 40. 

N. Hirszband, Byren w urywkach, 
kon, GU. 

Dr. F. Rajkownki. Poradnik le- 
karaki wraz z aptaką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 


K. Lewald. Historya XIX w., 
r. 1800— 1864 — ra, 3. k. 3! 


E. B. Tylor. Antropologia 
atracyami, przekł. A. Bąk: 
akiej — re. 2 

M. Mignet. Mlatorya Rewclno 
franenakiej, tomów dwa—rs. 2. 


— 


g 


Brandes Jerzy. Główne prady li- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom V, Szkoła romantyczna we 
Francyi, w portretem autora, 
ste, 402 — ra, 1,50. 


Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w, XLX, atudyam litera- 
cko obyczajowe, ozdobione eza- 
dcin portretami, str. 541 — 
rs, 2, 


Gumplowioz L. System sacyolo- 
gil — ra. 3 kop. 30. 


Heine Hanryk. Wybór piam, t.1, Š 


w przekładzie Maryi Konopnia 
klej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
kasandra Kravabara | ln, Wyd 
nie ozdohne, z portretem anto- 
ra, str. 298 — kop. 60. 

— Wyhúr piam, t. Il. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, ©. Jelanty 
i Maryi Konopnickiej, atr. XIII 
1328 — ra. 1. 


A, Okoli. Ustrój państw enro- 
pejskieh i Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — rh, 3. 


Smoleński Władysław. Drobna 


szlachta w Królestwie Polak 
studynin etuograficzno-apolevz- 
ne, ntr, 66 — kop. 60, 


— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, ytutya błatory- 
czne. K-o, atr, 424 i VI — ra. 


(Alekaander Glo- 
wackl), Bzkice i obrazki, tomów. 
cztery, x portretem antora — 
ra. b, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kop. 20. 

Światełko, kniążka dla dzieci, na- 
pisana zhłorowo przez grono 
antorów polskich, W ozdo- 
bnej oprawie, z drzewarytami 
w tekście, str. 274 — ra. 1. 


Ni koszta przesyłki da każdego rulla należy dołączyć kop. 15, 
Duro | ekaped. Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34. 


Redaktor I Wydawca dr. fl. AI, Świętochowski. 


4.84% 


jioawoaeno Ienaypom, Bapitasa 21 Anphaa 1895 r. 
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